DZIENNIK PORANNY 


CENY OGŁOSZEŃ: 
(szer. azp 22 mm) 12 Bof. 
(szer. szp, 68 mm) RM. 


Po tekścia 1 nfm w 1 uspalcja 
W tekście I mm w 1 arn 
Drobna oglosr:nia za 


slowo (tylko dla osób prywaimych) Rpf. 08, pmerwsze 


riawo tiustym drukiem Rof, 

slow). Drobna ogloszenia handlowe za slowo Rpf. 

pierwsze xłowo tlustym drukiem Wpf. 15 
czalne także tylko najwyżej tłry alow 


1a (maiwyłei do, Izzeeh 
(dopusz- 


Kraków, środa 20 listopada 1940 r. 


Nadeełana, n nie zamówiona pre's 


Redakcja rexo- 


pisy, beda zwracane autorom jedynfa wówczas wdy 


dołączona roateną znaczki 
przesylki zwrotnej. — Prenum 


wojny Włoch. 


Mowa Mussoliniego wobec prowincjonalnych kierowników partji faszystowskiej. 


Rzym, 19 listopada. Podczas rapar 
tj! faszystowskiej r całych Wioch w Pa 
w której m. in. oświadczył ca następuje: 


Towarzysze! Rozumiecie, że nie wybra- | czonych sobie stanawiskach. 


lem przypadkowo tego dnia na zjazd 

w Rzymie prowincjonalnych kierowników 
b Dzień tem jest dniem zwycięstwa ta- 
arystowskich Włoch, oraz klęski koalicji 
Ligi Narodów, złożonej z 52 państw, prag 
nących akrążyć Włochy. 

Dzień 18 listopada 1935 r. stanowi pewne- 
go rodzaju rozstrzygającą datę w historji 
Europy. Stanowi on plerwszą | bstain 
próbą ataku w wielkim atylu starego świa 
ta, ucieleśnionego w swoim okrutnym egoi 
mia i w swej wyołbrzymionej ideolog: 
przez Ligę Narodów pmwaciwko nowym, 
młodym, rewolucyjnym siłom Europy, re- 
prezentowanym przez Włochy i Niemcy. 


Od tegu dnla rozpoczyna sią rozłam , 
antagonizm | walka, 


która po kompromisie monachijskim. przy- 
jetym przez demokracje wyłącznie w celu 
zyskamia na czasie, miała znaleźć ujście 
w wojnie wypowiedziamej przez Francję 
i Amglją Niemcom. 
Oświadczam uroczyście, ża 


odpowiedzialność za wojną spada wyłącznie 
na Wialką Brytanją 


i nie boję się, że dziś lub kiedykolwiek 
w przyszłości spotkani się z zaprzerzeniem 
moich słów: Pokój dałoby się utrzymać, 
gdyby Wielka Brytania, przy czynnem 
poparciu Frąncji, zamiast konstruktywnej 
Towizji traktatów nia zainicjowała polityki 
okrążenia, nie mającej bynajmniej na 
pozostawienia przy Polsce ROBIENIA 
Gdańska, ale wylącznie sklerawanaj da 
ałasnania roanącaj politycznej I wajskowej 
botan! Niamiec, 

Ludzkość jeszcze nigdy w ciągu swoje, 
historji nle przeżywała gwałtowniejsze 
tall fałszerstw | klamstw, jak taj, którą 
organa rządowe i informacyjne Wielkiej 
Brytanii _rozpowszechnialy_podozas_kam- 
panji w Polsce, Norwegii, Belgji i Holan- 
ìi a które zakończyły się klęską wojsk 

jskich i franenskich. 

Francja była wprawdzie poważnie wstrzą- 
śnięta ale dużo jeszcze hrakawnło do zu- 
palnego jej załamania i nikt na świecie nie 
ył w stanie przewidzieć. że armia, Mawin- 
na jako najsilniejsza w Europie, roznłynie 
się jak śnieg mod działaniem słońca w 
chwi Włochy w dniu 10 czerwca 
przystąpiły do wojny celem dolrzymania 
wiary literze i duchowi sojuszu i ostate- 
emero wyłamania krat swojego więzienia 
ua awam morzu. s 

Od dnia 10 czerwca do dzisiaj 


unłynęła pięć mlsalęcy wojennych, 


w ciągu których na najodleglejszych 1 
najrażnorodniejszych frontach na ladzie, 
na wodzie i w powietrzu, w Europie i w 
Afryre toczą się poważne walki. Armia za- 
Tówno na froncie alpejskim jak i afrykań- 
skm dowiodła, że jej siła bojowa »gadna 
Jest z naszemi oczekiwaniami 

„Kleska Anglików w hrytyiskim kraju 
Gomali byla komnletna. Sily zbrojne afry 
anskiega imperium, które wedlug przepo- 
Wiedni wroga mialy rozprószyć się na 
Wszystkie: strany, wszędzie podjęły inicja- 
Wwe, a angielskie próby szerzenia zamętu 
Wewnątrz kraju doznały beznadziejnego 
Maska. Również w Libii my jesteśmy stro- 
gh atakuiąca, a blyskawiczne obsadzenie 
Sidi el Barani należy nważać nie za zakoń- 
nie, gle za początek tej akcji. 

„ Bohaterakie czyny włoskich oficerów i 
żalnierzy armji na frontach lądowych mo- 

słusznie napawać naród dumą. 
Oficerowie i żołnierze marynarki pełnią 
tho i często po bohaterska swoje obo- 

azki na licznych morzach. oraz ad Ocea- 


IU Indyjskiego aż po Atlantyk, na wyzna- 


tu prowincjonalnych kierowników par- 
lazza Venezia wygłosił Mussnilni mową, 


Pełnią oni 
swoje obowiązki, dając posłuch surowemy 
nakazowi honoru i zadają ciężkie eipay fln- 
cie nieprzyjacwlskiej. Nasza flota strzeże 
Rak skutecznie naszych połączeń na morzu 
Śródziemnem i na Adrjatyku, że floty nie 
przyjacielskie nie są w stania ani ich 
przerwać, ani nawet zakłócić ich działal- 
ności. 

Lotnictwo włoskie stoi wciąż, a nawet 
jeszcze więcej jak normalnie, na wysoko- 
ści swpich zadań. Opanowało ona atrefy 
powietrzne i opanowuje je w ©0raz szer- 
szej mierze, a jego bomby dosiegają nsi- 
odleglejszych celów. Jego maszyny my- 
śliwskie coraz bardziej nprzykrzają życie 
nieprzyjacielskim lotnikom myśliwskim. 


Nasze fahrykl samolotów dostarczają 
dzisiaj mlesięcznia cztery razy tylu sa- 
molatów ca przed wojną. 


Jednak „zaraz na drugiem miejscu po 
siłach zbrojnych pragnę podnieść i wyra- 
zić pochwałę karności, yarliwaści w wypeł- 
nlanlu obowiązków I nlewzruszonemu apo- 
kojow| narodu wiosklego. — Wiedziony 
swoim tysiącletnim politycznym instynk 
tem, wie on, że 


abecna wojna jast walką 
razstrzygającą, 


która podobnie, jak trzecia wojna punicka, 


musi się zakończyć i zakończy się zniaz- 
czeniem nowoczesnej Kartaginy, zniszcze- 
niem Anglji. 

Naród tak silny, jak włoski, nie obawia 
się prawdy, on żąda jej. W tem leży przy- 
czyna, iż 


naaza kamunikaty wajanne 
dokumentami prawdy. 


Osobiście czułhym się paniżony w aczach 
narodu | przed samym sobą, ydykym przed- 
stawiał wydarzenia Inaczaj i gdybym rz 
czywistość dobrą luk złą zatajal lub zmi. 
niał. 

W związku z (em, musze wspomnieć na 
okrzyki radości, jakie podniesiono w Izbie 
Gmin, gdy Churchill mógł wreszcie zako- 
munikować lepszą wiadomość, Dotyczyła 
ona działalności angielskich wodnopłatow- 
ców torpedowych w porcie Tarentu. 

rzeczywistości trafione zostały trzy 
okręty, ale żadon z mch nia zatonął i tylko 
jeden z pośród nich — jak to podal naaz 
komunikat wojenny — uległ poważnemu 
uszkodzeniu. Jert to tylko dawód nieczy- 
«lego sumienia, jeśli pewien sukces, który 
myśmy sami wcześnie jako laki "uznali, 
rozdyma się i podnosi da sześcianu. 

Dla uzupełnienia całokształtn wydarzeń, 
mógl pan Churchił] zakomunikować swym 
Kodi niektóre dane o losie Liverpoolu, 

entu lub innych większych jednostek, 
które uległy storpedawaniu w środkowej 
części morza Śródziemnego. względnie w 
porcie Aleksandrji przez wloskie ladzie 
podwodne lub wodno-platowce torpedowe, 


Przystąpienie Włoch do wojny świadczyło o tem, 
że słowo „oś! nie jest czczym frazesem. 


Qd czerwca hr. współpraca nasza z Nlam- 
caml stała się bardzie] przyjaci! ta- 
litarna. Maszerujemy ramię przy ramleniu 
(burzliwe oklaski). Ta współpraca ohydwn 
narodów staje się coraz bardziej bliska 
i promieniuje na wszystkie dziedziny dzia- 
łalności zarówno wojskowej, jak i goa 
flarczej, wreszcie politycanej i duchowej. 
Zgoda poglądów w zrozumieniu teraźniej. 
szości, jak i na przyszłość jest całkowiia. 

„Moja spotkania z Adolfem Hitlerem są 
tylka nro emi potwierdzeniami tej oal- 
kowitej ólnoty myślowej. Kiedy się 
spotykam z Adoliem Hitlerem, to widzę 
w nim nietylko twóreę wielkich Niemiec, 
nietylk który potwierdził zwycię- 
stwami je genjalne idee strategiczne, 
kiedy nważać nałeży jako bar- 
à śmiałe, a nawet sa zuchwałe, ała 

— i to chciałbym powiedzieć 


również 


w sposób całkiem niecodzienny — jako 
twórcę ruchu  narbdowo-socjaliatyeznego, 
jako rewolucjonistę. który naród niemie- 
oki pobudeił do życia, czyniąc go wykonaw- 
cg nowego poglądn kwiatowego, silnie zwią- 
zanego z faszyzmem włoskim. (Powtórne 
oklaski). 


idnaść nająć jest wynikiem tych 
rewolucyjnych klerunków. 


Wynika ona z łączności dwóch rewolucyj, 
które zarówun w dziedzinie międzynar 
wej, jak i społeeznej znajdują się zaledwie 
na początku swa] drogi. 

Wszystko, co przyczyniło się do podpi- 
samia paktu trzech mocarstw na zachodzie, 
względnie dotyczy basenu dunajskiego, 
H to drogą wsnólnega porozumiemia. 
dotyczy przyszla] pazycj! Francji. 
Jest rzeczą zupelnie jawną, że 


mocarstwa osi nie chcą w przyszłym pokoju 
szukać odwetu lub zemsty, 


ale równocześnie jest jnsnem, ża niektóre 
żądania będą musiały hyć spełnio! Żą- 
dania te są więcej niż słuszne. Mogły one 
być przedmiotem rokowań jeszcze przed 
wybuchem wojny, gdvhy nie odpowiadano 
nam w sposób małostkowy, a zarazem tra- 
giny „nigdy 
się spostrzeżonoa, że słowa to maż- 
na wynowiedzień. była już niestety zapóź- 
no. Od maja 1930 roku wybrały Włochy 
właściwa drage. Kości zostały rzucone. Ale 
właśnie z nowadu prawnego charaktern 
nasze pretensje beda musialy być przyjęte 
hez kompramisu lub połowieznie. Bawiem 
tego rodzaju załatwienie już obecnie odrzu- 
ciliśmy w sposób całkiem kategoryczny. 
Tylko po tem totaliiarnem wyjaśnieniu 
bedzie można rozpocząć w ramach nowej 
Europy, jaka stworza mocarstwa osi 
wy usiep tak niezwykle bujnej historii 
stosnnków. lączncych Włochy z Francią. 
"Byłoby rzeczą zhbyleczną twierdzić, że pa- 


dabnie jak zawieszenie broni. również po- 
kój SIE wspólnem dziełem, to znaczy 
bedzia pokojem, podyktowanym przez mo- 
carstwa osi, 

Celem potwierdzenia i wzmnonienia nie- 
mieeko-wloskiego braterstwa brani 


pronanawatem Adolfowi Hitlerowi 
kszpośradni udział samalotów | łodzi 
podwodnych w walce z Anglija. 


Propozycja moja zostala przyjeta, przy tej 
i muszę dodać. że "Niemcy nia pa- 
j] nasze] mamocy. Wysoka 
wartaść niemieckich wo. lądowych ua 
morzu i w powietrzu, sila twórcza prze- 
mysłu niemieckiego i jej możliwości or- 
Eanizacyjne i techniczne. wreszeie twór- 
cznść niemieckich zalóg robotniczych są 
wszystkim dobrze znane, 

Cyfra produkcyjna niemieckich sarholo- 
tów i lodzi podwodnych. jaką osiągnięto 
w Niemczech, jest naprawde nadzwyczaj- 


poczlowa na _oplacenia 
a miesi 2.25 RM.. 
x odnoszeniem do domu 2.50 BM, 


na i znajduje się w stalym wzroście, Mi- 
mo to jednak Jestem wdzięczny Adolfowi 
Hitlerowi, że zechciał przyjąć mala prapo- 
zycją. Nie tak bardzo nie może w. sposób 


trwaly związać dwa narody. iak wspólnie 

przelewana krew i wspólnie ponoszone 0- 
jeśli le narody nonadto łączy jedna 

myśl i te samo zapatrywania i ideały. 


stem przekonany, że nasi lotnicy i Ino 
naszych łodzi podwodnych staną się wod- 
nemi naszych sztandarów . 

Po długiem i cierpliwem oczekiwaniu, 
zdarliśmy maskę z twarzy pewnego kraju 
któremu Wielka Brytania udzieliła t. zw. 
„zwaraacji” Temu padstępnemu wragawi 
na Imią Grecja. Od dłuższego czasu mieliś- 
my do wyrównania rachunek i tu należ 
powiedzieć, co prawdopodobnie w Li 
szłości stanowić będzie niespodziankę dla 
włoskich filologów starożytności, że 


Grecja nianawidzi Włoch, Jak żadnaga 
innego narodu. 


Przyczyna tego |est zagadka, ala fakt Jest 
faktem. Z tej nienawiści, którą należy 0- 
jako groteskowa. powstała grecka 
polityka ostatnich lat. polityka ścisłej 
wspólpracy z Wielką Brytanią. 
Te] sytuacji musiała sią położyć kres. 


Stała sią ta w dniu 28 października, gdy 
nasza wajska przekroczyly granicę recka. 
alhanską. Niedostępne góry Epiru | ramu- 
lane Jaya daliny nle nadają slg do walny 
khłyskawicznej. 

Być może, że niejeden z was towarzysza 
przypomina sobie mowę z Eboli, którą wy- 
głosiłem w lipcu 1935 przed wcjną etjopską. 
Powiedziałem wówczas, że złamiemy krę- 
gosłup Negusowi. Dzisiaj d 
samą bezwarunkową pewnością, ża zlamie- 
any kręgosłup Grecji, wszystka Jedna, 
w 2-ch, czy w 12-tu mlasiącach — 372 po- 
ległych, 1.081 rannych i 5) zaginionych 
nierwszych dziesięciu dni wojny na fron- 
cie: Epiru zastaną pomszczeni. 

Towarzys W tej historycznej i uro- 
czystej godzinie, która widzi kontynenty 
maszerujące obok siebie lub przeciwko sn- 
bie, partja jaka obrońca i przedstąwiejel 
rewolucji. musl dakanać na wszystkich te- 
ranach jej dzłałalnaści najwyższego wy- 
sliku. 

Nlama żadnej generalne] moblilzacji 
I nin hędzia. 

Tylko dwa roczniki zostały powolane. Ma- 
my do dyspoz, jeszeze około 30 roczni- 
ków. Mamy miljon pod bronią. Jeśli to bę: 
dzie konieczne, mażemy powołać dalszych 
osiem. W tych warunkach partja musi pod- 
jać swoje funkcje z niezmniejszoną, ale za 
wzrastającą silą. Poza najwyższym celem, 
Ma którego osiagniecia stoimy pod bronią, 
uia może być nic innego, My, Niemcy i 
Włosi tworzymy blok 150 miljonów budzi, 
którzy zdecydowani i zwarci stoimy od 
Norwegii po Iibje. Blok ten ma już zwy- 
cięstwo w swych rękach. 


Hr. Ciano i Serrano Suner 
przybyli do Niemiec. 


($) Salzburg, 19 listopada. GE tør CE. 
zagranicznych królestwa Wła c 
nrzyhył w puniedziałek BANANI EJ 
Salzburga. 

Berchtesgaden, 19 listopada. Hówniaż 
hiszpański minister spraw zagranicznych 
Serrana Suner przybył w poniedziałek 
przedpujudniem do Barchtesgaden. 

($$) Salzburg, 19 listopada. Minister 
spraw zagranicznych Rzeszy von Ribben- 
trop podejmował w poniedziałek w pału- 
dnie w zameczku Fukchi ministra spraw 
zagranicznych król. Włoch, hr. Ciano i mi~ 
nistra spraw zagranicznych Hiszpauji, Set- 
rano Sunera. 


Kanclerz Hitler przyjął 
hr. Ciano i Sunera. 


Salzburg, 19 listopada. W poniedzialek 
popołudniu kanclerz Rzeszy, Adolf Hitle 
przyjął w ARE] niemleckiega ministra 
anraw zagranicznych von Ribbentrapa, 
hiszpańklego ministra spraw zagranicz- 
A Serrano Sunera na dłuższej audjen- 
ejl. 

Następnie gość podejmowany był herba- 
tą. przyczem w przyjęciu tam wziął udział 
równiez królewska włoski minister apraw 
zagranicznych, hr. Ciano. 

Tego samego dnia, również panotydniea 
kanclerz Rzeszy przylął wlasklega minl- 
stra spraw zagranicznych hr. Ciana na 
dłuższej audjencji w obecności ministra 
spraw zagranicznych Rzeszy von Ribben- 
tropa. 


Jak brzmi egipska mowa 
i tronowa? 


Cała prasa zagraniczna zgadza się na to, 
że mowa tronowa Jest arcydzisiem dypla- 
macji wschodniej, która nie życzy coble 
wniątanie Egiptu w otwartą wojnę. 

Zmarły premjer Hassan Sabri Pasza był 
zawodowym dyplomatą. Rozpoczął on swo- 
ją karjerą w początkach walki Egiptu prze- 
oiwka panowaniu angielskiemu. W tym to 
gzasia zniosła Anglja protektorat nad 
Egiptem i ogłosiła niezawisłość tego kraju 
w roku 1922. W roku 1924 reprezentował 
zmarły premjer swój kraj w Londynie, w 
czasie kiedy premjerem był polityk wolno- 
koiowy Zoglul Pasza. Wkrótce potem został 
angielski rezydent sir Lee Stack zamorda- 
wany, Zogluł Pasza musiał opuścić swój 
urząd a Hassan Sabri Pasza Londyn, Przez 
kilka lat nie występował on politycznie. 
Wkońcu wstąpił do gabinetu liberalnego 
Mahometa Mahmud Paszy jako minister 
wojny. Stanowiska to było o tyle trudne 
w tym czasie, że w latach 1937 i 1938 Anglja 
starala się wciągnąć Egipt do angielskiego 
frontu wojennego. Gdy przed samą wojną 
gabinet ten podał się do dymisji, a również 
następny gabinet Maher Paszy nie umiał 
przeciwstawić się żądaniom angielskim, 

poruczył niedawno zmarłemu premjerowi 
król Faruk w czerwou br. zadanie stworze- 
nia nowego gabinetu. Ciekawem jest, że 
gdy Anglia wymusiła ne Egipcie zerwanie 
stosunków dyplomatycznych z Włochami, 
Hassan Sabry Pasza udal slą do ambasady 
włoskiej | tam astentacyjnia złożył swój bl- 
lat wizytowy. 

Zmarły piastował również stanowiska 
ministra epraw zagranieznych. 


Nowy premier egipski. 


Genawa, 19 listopada. Król Faruk wyko- 
rzystał konieczność zamianowania nowego 
gabinetu. Nowym premjerem został mia- 
naowany Hussein Sirry Pasza, który już 
w r. 1939 pełnił funkcje ministra skarbu 
w gabimecie Ali Mahera Paszy i który 
uchodził za bliskiego wsnólpracownika 
ówozesnego premjera- Ali Maher Pasza 
musiał ustąpić na skutek żądania Amglii, 
które uważała go za nieprzyjemnego dla 
polityki angielskiej w Egipeic. 

Miarodajne koła egipskie uważają w zwią- 
zku 2 mianowaniem nowego premjera, że 
linja dotychczasowej polityki nie uiegnie 
zmianie. Pamięci zmarlega premjera nowy 
szef rządu poświęcił przemówienie, w któ- 
rem m. in. powiedział: „Rozstał sią z žy- 
clem właśnie w chwili, kledyśmy go ogrom- 
nie potrzehowall". 

Niespodziewana śmierć premjera wywo- 
lala silne podniecenie wśród ludności, ale 
żołnierze angielscy przeszk: 
demonstracji, a i 
otrzymały rozkaz zatrzymania się w ko- 
szarach. Pogrzeb zmarłego premiera odbył 
alę w bardzo podniosłym nastroju, oddana 
zmanemu przytem najwyższa honory. 


Q neutralność Egiptu. 


Rzym, 19 listopada. Okrężną drogą przez 
Ankarę dowiadują sl 
niem parlai 
w prasie artykuly, 
pa zagadnienia neutralności tego kra- 
[A 

M. in. zwrócił na eiebie nwagę artykuł 
poid partji narodowej Hafiza Rama- 
ana Paszy, który oświadczył, że akcja 
wloska w Afryce zwrócona jest przede- 
REA przeciwko Anplji, a nia prze- 
ciwko Kgiptowi. Skoro Egipt posiada od- 
nośne zapewrienie Włoch, tworzy to w je- 
ga ręku poważną broń, gdy jednak wypo- 
wiedzialhy wojnę Włochom, straci ją i be- 
dzie musiał panieść odpowiednie konsek- 
wenoje. 


Narady Hoare-Lothian. 


Berno, 19 listopada. Jak donosi „United 
Press" z Lizbony, przybył tam a kl 
ambasador w Madrycie, sir Samu Ja" 
re. Ma on zamiar spotkać się tam z hryty|- 
skim ambasadorem w Waszyngtonie, lar- 
dam Lathlanem, który znajduje sie w po- 
dróży z Londynu do Stanów Zjednocza- 
nych. Hoare ma zamiar przytem poinfor- 
mować lorda Lothiana o swych ostatnich 
rozmowach z gen. Franco i hiszpańskim 
ministrem spraw zagranicznych Serrano 
Snnerem. 

Z drugiej strony lord Lothian ma zako- 
munikować brytyjskiemu ambasadorowi w 
Lizbonie i sir Hoare'owi instrukcje an- 
gielskiego ministerstwa spraw zagranicz- 
nych. 
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Dwie łodzie podwodne zatopiły PU toue usrz zemi w numuri: 


ośm uzbrojonych okrętów handlowych 


Atak włoskich samolotów na jedno z miast angielskich. 


Berlln, 20 listopada. Naczelna komenda 
arm]! niemieckiej komunikuje: 

Jedna z niemieckich I adw 
zatopiła cztery nieprzyjaclelskie 
ne okręty handlowe, poje: ści 2: 
Inna lódź podwodna zatopi 
ry uzbrojone nieprzyjacielskie okr! 
dllowe, w tem dwa okręty-cysterny, 
najemności 21.34 k 

Atakl na wał względów wojennych 
Objekty w Angliji były kontynuowane w 
nocy z 17 na 18 listopada oraz w dniu 18 
listopada. Poza Londynem celami nalotów 
bomhowych byla kilka miejscowości na 
nołudniowem wybrzeżu A! w tem prze- 
dewszystklam urządzenia portowe | prze- 


mysłowe w Southampton, jak równisż za- 
klady zbrojeniowa w Anglji środkowej. 
Samaloty bojowe włosklega karpusu lotni- 
czego zaatakowały pewne mlasto na wy- 


. | brzeżu wschodniem Anglji z dobrym skut- 


Padczan ataków na cele okrętowe | kan- 
waja u wschodniego wybrzeža angielskle- 
ga udało sią zatopić dwa okręty handlowe 
pojemnaści pa 3.600 ton, a trzy dalsze clęż- 
ko uszkodzić. 

Nocna naloty małaj liczby brytyjskich 
ków na teren nlemiecki hyły bezsku- 
leczne. 


Strat w lotnictwie nie była. 


Zacięte walki na froncie Epiru. 


QOdparcie nieprzyjacielsklego ataku na Dodekanez. 


Rzym, 20 listopada. Włoski komunikat 
wojskowy z wtorku brzmi następująco: 
R kwatera armji włoskiej komuni- 

uje; 

Na francla Epiru miały miejsce w po- 
niedziałek zacięte walki, które nie zmie- 
niły obustronnych stanowisk poza obsa- 
dzonemi przez nieprzyjaciela w strefie 
wsi Fzeki. 

Włoskie lotnicza formacje raatakowały 
nieprzyjacielskie pozycje, przyczam sp0- 
wodowały wybuchy i ostrzelały miejsca 
koncentracji wojsk w locie niskim z ka- 
rabinów maszynowych. Trzy nisprzyjaciel- 
skia samoloty zastały zestrzelane. Jeden 
z samolotów włoskich nie powrócił, 

"W Afryce północnej włoskie lotnictwu 
zaatakowało i ostrzelało z karabinów ma- 
szynowych stanowiska i obozy barakowe 
w Oazie Siwa, przyczem wszystkie ceże 
zostały trafione i spowodowane wielką 

dą Wszystkie włoskie samoloty po- 
wrocily. Nieprzyjacielskie samoloty bom- 
bardowały bezskutecznie Tobruk ł Bardia, 


jak również Sollum, gdzie jest trzech ma- 
bitych i 5 rannych. 

W Dadekanezle nieprzyjaciel usiłował o- 
panować wyspę Gaidaro. Natychmiastowa 
interwencja włeskich sił lądowych. mor- 
skich i powietrznych odparła nieprzyja- 
ciela, który w pośpiechu się wycafał | 

W Afryce wschodniej przeprowadził 
nieprzyjacie] naloty na Agordai, Coron- 
dil. Bune i Gherille, które nie miały żad- 
nych poważniejszych naatepstw. 


Depesza Arahów do marszałka 
Grazianl. 


(=) Rzym, 19 listopada. W związku z u- 
roczystem zakończeniem mahometańskiego 
miesiąca postów „Ramadan“, czołowe ono- 
bistości makometańskie wystosowały de- 
peszę do marszalka Graziani, w której wy- 
rażają one swoją wiare we wapaniale 
zwycięstwo oręża włoskiego. Marszałek 
Gruziani odpowiedział depeszą z podzięka- 
waniem. 


Gen. Antonescu u Ojca św. 


Uroczyste przyjęcie szefa rządu rumuńskiego w Watykanie, 


=) Rzym, 19 listopada. Paplež Plus XII. 
przyjął na prywatnej audjencji szefa rz: 
du rumuńskiego gen. Antonescu w ta- 
warzystwie rumuńskiego posła przy stolicy 
apostolskiej . 

Następnie generał Antonescu złożyl_wi- 
zytą kardynałowi sekretarzowi stanu. Bez- 
pośrednia potem kardymał sekretarz stanu 
rewizytował generała Antonescu w posel- 
stwie rumuńskiem: Tu poseł rumuński wy- 
dal śniadanie na cześć rumuńskiego szefa 
rządu. 

Z Villi Centurioni, siedziby poselstwa 
rumuńskiego przy stolicy apostolskiej, 
przewiózł ministrów rumuńskich samochód 
watykański na plac św. Piotra, dokąd or- 
szak przybył około godziny 10.50. Na dzie- 
dzińcu św. Damażego powitał generała Am- 
tonescu i jego otoczenie marszałek dworu 
papieskiego, który następnie odprowadził 
gości do sali Klemensa. Tu rumuńscy stu- 
denci teologji zgotowali swemu premierowi 
gorącą manifestację. 

Właściwa andjencja generała Antonescu 
f jego ministra spraw zagranicznych Stmr- 
dza u papieża odbyła się w papieskiej bi- 
bljotece prywatnej. Rozmowa trwala dość 
dlugo. Beznośrednio potem Ojciec św. przy- 
jal również świtą generała Antonescu. 

Przed wyjazdem z Watykanu premier 
rumuński, złoży? jeszcze wyrazy uszanowa- 
ma kardynałowi sekretarzowi etanu Ma- 
glione. 


General Antonescu 1 minister Sturdza 
powróci do Bukaresztu. 


(=) Bukareszt, 19 listopada, W poniedzia- 
lek przedpoluduiem na dworeu kolejowym 
Baneasa pod Bukaresztem odbyło się powi- 
tania powracających z podróży do Rzymu 
generała Antonescu i rniniatra spraw za- 


granicznych Sturdzy, gdzie zjawili się 
ozłonkowie rządu araz przywódcy ruchu 
łegjonowego. 


Nowy poseł Rumunji przy Watykanie. 


($) Rzym, 19 listopada. Z okazji aktu 
wręczenia dokumentów 
cych przez nowomlanawanega posła Aumu- 
nji Grigorcea, oświadczył Ojciec święty 
Plus XII w wyglaszonem z tel okazji prze- 
mówieniu, że naród rumuński złożył Już 
część swej ofiary na rzecz pokoju | fakt ten 
ma]pełnia serea tego szlachatnsgo narodu 
żywem aczeklwazlem. 

Następnie Ojciec św. wyraził radość z 
tego powodu, że stanowisko dyplomatycz- 
nego przedstawiciela Rumunji zostało na- 
reszcie zajęte. Decyzją w tej sprawie powi- 
ial Papież z żywem zadowoleniem jako no- 
wy dowód, świadczący korzystnie o naro- 
dzie rumuńskim. 

Z niemniejszem zadowoleniem przyjął 
Ojciec św. do wiadomości oświadczenie no- 
wego posła Rumunji, z którego wynikają 
stosunki łączące Kościół św. z państwem 
rumuiskiem, stosunki opierające się na 
trzech ustalonych przez rząd zasadach, 
mianowicie: 1) poważanie dla wyznań; 2) 
wiernego wypełnienia przyjętych na się 
zobowiązań i 3) całkowitego oddania się 
sprawie pokoju. 

Opierająca sią na tych zasadniczych mo- 
tywach misja posła Rumunji spotka się 
z życzliwem poparciem Ojca św. Kończąc 
gwe przemówienie, Ojciec św. zwrócił się 
do posła Rumunji z prośbą o przekazanie 
królowi, szefowi, członkom rządu rumnń- 
skiego zapewnień į serdecznych życzeń, 
mających na celu utrzymanie przyjaznych 
1 pełnych zaufania stosunków między Ru- 
munją i Stolicą Piatrową, aby tem samem 
wzmocnić szlachetne etanowisko narodu 
rumuńskiego. 


Skutki trzęsienia ziemi. 


Bukaraszt, 19 listopada Jak donosiliśmy 
już, nastepiły w Rumunji dalsze fazy trze- 
sienia ziemi, powodując nowe szkody. 
Z powodu zniszczenia lub ciężkiego uszko 

ia licznych koszar, wydał rząd rumuń- 
ski rozporządzenia, że nawi rekruci, któ- 
rych powołanie miale nastąpić 20 Ilstopada, 
mają się zgłaszać deplera po nowem wi 
zwaniu, gdyż niema ich gdzłe chwilow. 
umieścić. Chodzi tuta] o 20—30.000 żołnierzy. 

Równocześnie wydał rząd rozporządze- 
nie, mocą którego domy porzucone przez 
swoich właścicieli przejdą na własność 
rządu. Po zbadaniu przez specjalną komi- 
się budynków rządowych zarządzona zam- 
knięcia teatru narodowego | ry, gdyż 
budynki te nie dają gwarane] ieczań- 
stwa. Również muslana opróżnić gmach ml- 


Bukareszt, 19 listopada. Małdawakie mla- 
ko Foscani przeżyła w ciągu uk. nie- 
d: znowu dwa clężkia wstrząsy ziemi. 
Wisle domów, uszkodzonych już podczas 
nierwszego trzęsienia ziemi w dn. 10 I 
pada, zawal! Ca da liczby otlar ostat. 
tniego trzęsienia żlemi brak narazie wla- 
damaści. 

Także | w Bukareszcie stwierdzono dalsze 
trząslenie zlem] w sile 3 da 4 stopni. We- 
dług doniesień dzlennika „Curentul“, liczha 
uszkodzanych damów w stallcy Rumunii 
ma wynosić 10.000. 


(=) Bukareszt, 19 listopada. 
sza wstrząsy ziemi, która odczuto slabo w | 
niedzielę przedpołudalem również w Buka. | 
reszcle, zawaliły domy uszkodzone już 
przez wlalkie trzeslenia zlemi w główneni 
centrum strofy w okollcy Facsanl. 


Rewizja w klubie finansistów 
w Bukareszcie. 


Bukareszt, 19 listopada. Bukareszteński 
Klub wielkich finansistów, który w poto 
cznej mowie nazywany był klubem milio. 
nerów, zastał poddany nagłej rewlzj] 
przez policją lenlonawa. Znaleziono hoga- 
ty materiał i skonfiskowano dokumenty, 
ohciażające mocna członków klubu zarówa 
no pad względam palltycznym, Jak i finan 
sowym. A m t 

Panuje przekomanie, że klub finansistów 
hędący ośrodkiem kół reakcyjnych i filos 
angielskich, podobnie jak rozwiązane w 

dniach towarzystwo Pro-Tranagilvge 
nia, pracował we wszystkich kierunkach) 
aby przysporzyć trudności rządowi lejjo+ 
nowemu zarówno w zakresie polityki we- 
wnętrznej, jak i zagranicznej. 


Wielka fuzja przedsiębiorstw 
naftowych w Rumunji. 


francuskim I analelskim. A i 

Obydwa towarzystwa uprawiały polityką 
filnanzielską. Obydwa też w jesieni 1939 r. 
dokonały _ próby ograniczenia produkcji 
naftowej Rumunii. Próba ta zmusiła rząd 
rumuński do interwencji i do zamianowa: 
nia komisarzy rządowych. 


Służba pracy rumuńskiej młodzieży. 


(=) Bukareszt, 19 listopada. Celem zor] 
kanizowamia służby pracy młodzieży ru: 
muńskiej stworzono pod nazwą „Legjono: 
wa Praca“, na czele którego stanął komen. 
dant Zwiazku  Legionistów_Stołcanesen, 
szef gabimetu wicepremiera Horia Simy. 


Niemcy opuszczaja Saloniki. 


Beigrad, 19 listopada. -Z granicy jugo] 
słowiańsko-greckiej donoszą, że we czwar:| 
tek 130 człnnków nlemleckiej kalanii w 
Salonikach otrzymała pozwolenia na o 
muszczenie mlasta. Mają oni przez Jugo- 
sławię powrócić do Niemiec. 


Kokietowanie Bliskiego Wschodu 


Berna, 19 listopada. Ostatnio przyjął król 
angielski na audjeneji Churchilla i minie 
stra Edena, który złożył królowi sprawo+ 
zdanie ze swojej podróży na Bliskim 
Wschodzie. W związku ze sprawami wschQ« 
du komunikują z Londynu, że rząd angiel- 
ski zażądał od parlamentu uchwalenia kwo 
ty 100.000 funtów azterlingów, celem stwo- 
rzenia muzułmańskiego centmm kultural: 
nego. 

Jeżeli się przypomni, że w tym samym 
właśnie czasie obraduje parlament egipski 
i różme inne eprawy polityczne dojrzewają 
na Bliskim Wschodzie, łatwo zrozumieć ta 
nagłe zainteresowanie Anglji zagadnieniem 
kultury wschodniej, 

< a= 
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Generał Weygand w Oranie. 


Zurych, 19 listopada. Genera? Weygand, 
który oboenia ELE się w podróży ine 
spekcyjnej przez Marokko i Algier, R 
byl ws czwartek da Oranu, gdzie ludność 
zgotowala mu serdeczne przyjęcie. | 

W Mers el Kebir gen. Weygamd złożył 
wieniec na grobie marynarzy polegiye! 
podczas bitwy z Anglikami, Następnie na 
pokładzie okrętu POZA L=: ndał się om 
na miejsce, gdzie okręt „Hretagne" zostal 
zatopiony przez Anglików, 


=. rz aa a 


Chwilowe uspokojenie w sprawie 
irlandzkiej. 


Rzym, 19 listopada. Prasa włoska poda- 
je w związku z propozycją Churchilla skie: 
rowaną da Irlandji w sprawie ustąpienii 
portów, że chwilowo nastąpiła przerwa 
działalności angielskiej, gdyż Churchill 
natrafił w swojch planach na sprzeciw 
swolch kajsgów w gabinecie, ohawiającyć 
sią poważnych skutków tej akcji, mogą” 
cych również ndhić się na dominiach, | 

Dotychczasowe stanowisko rządu ir 
landzkiego pozostało niezmienione. 


Anglicy opuścili Wej-Hai-Wej. 


Szanuhaj, 19 listopada. Wedlug oficjal- 
nych źródeł angielskich opuścili Anglic 
ważny punkt oparcia w Chinach Wej-Hal 
Wej, przewożąc wszystkie zapasy okrętem | 
do Hongkongu. Do niedawna było Wel- | 
Hal-Wej Jednym z największych garnizo 
nów angielskich w pólnacnych Chinach. 

W roku 1930 zostało to miejsce oddam 
Chinom, poprzednio zaś przez lat 30, pozo 
stawało w rękach angielskich i służyło i8' 
kko baza dla angielskiej marynarki. 
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Ciekawostki z Białego Domu 


Prezydent Roosevelt tp otoczeniu dzienni- 
karzy 'podczas konferencji prasowej w 
„Białym Domu". 


Waszyngton, w listopadzie. 

Stolica Sianów Zjednoczonych pozostaje 
mimo wszystko nie zainteresowaną w wiel- 
kich rozgrywkach Europy, względnie rohi 
takie wrażenie. Życie płynie tam spokojnie, 
a w każdym razie daleko ciszej niż np. w 
Nowym Jorku, Chicago, czy Los Angelos. 
Ho Waszyngton zachował, mimo, że jest 
siedzibą rządu Stanów Zjednoczonych zu- 
pelnie wyjątkowe atanowisko. 


Waszyngton Jest niejaka jadnam 
wlelkism muzeum, 


które umożliwia wszystkim Amerykanom 
zaglębienie się w atmosferę przeszłości Sta- 
nów Zjednoczonych, zrekapitulowanie waż- 
niejszych faktów, z ich dziejów i odpoczę- 
cie po hałaśliwych atolicach przemyału i 
handln. w których drapacze chmur zamy- 
kają horyzont, 

„ Waszyngton, jest wprawdzie nieco inny 
jak w chwili kiedy powstal, za rządów pier- 
wszego prezydenta, ale utrzymany jest w 
tonie klasycystycznega XVIII wieku. Plan 
miasta został właśnie wtedy ułożony. 


Ullce blegną pod kątem prostym, 
nls wolna budować drapaczy chmur, 


a wszysikie budynki rządowe nawet naj- 
bardziej współczesne utrzymane są w stylu 

VILI-wiecznym, lub w stylu angielskiego 
empiru. 

Najciekawszem jeat to, że np. minister- 
atwo wojny jak i inne centralne siedziby 
władz posiadają tyłko jedno piętro. Miasto 
posiada ogromnia dużo parków zasadzo- 
nych pięlknemi staremi drzewami, które ka- 
zal „wmontować* w obraz miasta trzeci 
prezydent Stanów Zjednoczonych Tomaaz 
Jefferson. Nie dziwnego. że teraz przeszła 
100.000 drzew zdobi miasto, rozstawionych 
osobno po różnych ullcach, a przeszła 600 
tys. znajduja się w parkach. 

„Gdziekolwiek się pójdzie, wszędzie natra- 
|fia sią na ślady wypadków dziejowych, łą- 
| czących się z rozwojem Stanów Zjedmoczo- 
nych. Wielki obelisk jasno-szary, atojący 
na dużym trawniku, przypomina pierwsze- 
go prezydenta Jerzega Washingtona, 


Inny znów pomnik przedstawia Lincolna, 


Sumner Welles, maż zaufania prezydenta 
Roosevelta. 


i okolicy. 


a niektóre ustępy jego mów są wyrzeźbiona 
na pomniku. Teatr, w którym prezydenta 
Lincolna zamordowano w czasie wielkano- 
cy r. 1865, nie ujrzał już na swoich deskach 
żadnego przedstawienia. Niewielki budynek 
kamienny, w kolorze kremowym, gdzie obe- 
enia mieści się skromna drogerja był kie- 
dyś siedzibą prezydenta, a to z tega powo- 
du, że w roku 1814 został Biały Dam znisz- 
czony przez Anglików, ; wymagał dopiero 
gruntownej odbudowy, Obeonie jest Biały 
Dom dużą budowlą, której część północna 
zwrócona jest ku miastu, południowa zaś 
w stronę parku, Całość robl wrażenie wy- 
godnego, sporego domu wlajsklego w stylu 
kolonialnego emplru. 

Niejednego Europejczyka zadziwi skrom- 
ność życia prezydenta, i brak wszelkiego 
rodzaju wystawności. Przecież jest to sie- 
dziba naczelnika jednego z największych 
państw Świata, jednego z najbogatszych, a 
bodajże najbogatszego. Ale Amerykanie, 
którzy w tyln dziedzinach podzielają poglą- 
dy XVIII wieku, walczącego z tyranią i 
tworzącego nowy porządek społeczny, ohcą 
ahy ich prezydent był nietylko najwyż- 
szym zwierzchnikiem i kierownikiem spraw 
państwowych, ale również aby mógł ucho- 
dzić za wzór dla swoich obywateli. 

Wiec chociaż Franklin Roosevelt jest ozta 
wiekiem bardzo bogatym, i w awojej pry- 
watnej siedzibie Hydepark prowadzi tryb 
życia jeżeli nie wystawny, to w każdym ra- 
zie bardzo dostatni, tutaj 


w Blałym Damu stosuje się ściśle 
da tradycj! sięgającej 150 lat wstecz. 


Znane są w całej Ameryce przyjęcia dawa- 
ne przez prezydenta, na których podaje sie 
Goktaile bez alkoholu, a zamiast whisky, 
wina, likierów czy koniaków goście popija- 
ją różową lemoniadę! 


O 


umiał połączyć 


Ale właśnie Ronserelt c 
przypominającą 


prostotą waszyngtońską, 
silny purytanizm z bogactwem Nowego | 
GEE) będącą wyrazem potęgi tego olbrzy- | 
miego państwa. 34a 

Naokoła Białego Domu znajdują się nal- 
ważniejsze urzędy państwowe a więc prze- 
dewszystkiem ministerstwo skarbu | mini- | 
aterstwa spraw zagranicznych. Departa- | 
ment stanu mieści się w bardzo niepokaź- 
nym a nawet dosyć brzydkim budynku. 
Jest to 5-pietrowa budowla, w której ozdo: 
by klasyczna i barokowa walczą o pierw- 
szeństwo. 


Jak się adhywają przyjęcia dziennikarzy 
u prezydenta Roosevelta? 


Zanim dziennikarz zostanie przyjęty przez 


samego prezydenta, zjawia się zazwyczaj 
przed zastępcami Roosevelta, t. 1. Hullem, 
lub Sumner Wellesem. Dwa dni w tygodniu 
są paświęcane na te przyjęcia dziennikarzy, 
nietylko w sekretarjacie stanu, gle również 
w Blałym Domu, codziennie zaś odbywają 
się w ministestwie spraw zagranicznych 
konferencje prasowe, na których zjawia się 
albo Hull, albo Welles, We wtorki i w piat- 
ki przyjmnie zaś prezydent, Hull i Roose- 
veit stanowią ogromne przeciwieństwa: 


Hull Jest starym, siwym cziowieklem, 
o powadze kaznodziel kalwińskiego, 


Pokój jego przedstawi 


Duże biurko, na którem leżą nietylko 
liczna papiery, książki, które zdobią przy- 
bory do pisania, ale również liczna zabawki 
w postaci osiołków ze skóry, metalu, drze- 
wa, marmuru a nawet włóczki — osioł jest 
symbolem partji demokratycznej, padczła 


asa] 


JZidok z Kapitolu na miasto Waszyngton. 


© Cordell Hull, sekretarz stanu dla spraw 
zagranicznych w U. 8. A 


i robi wrażenie jakby chciał jak najmniej 
uronić z tajemnio państwowych. Wobec te- 
go nastawienia ogranicza się on zazwyczaj 
do bardzo ogólnikawych wyrażeń, nie dają- 
oych pojęcia o faktycznym stanie rzeczy, 
Prezydent jest pełen życia, energiczny, we- 
goły. Nieraz robl wrażenia dziecka, gdy 
jest w dobrym humorze, 


u siędosyć dziwacznie 


gdy słoń cymhollzu]a partję republikańską 
— jest właściwem królestwem prezydenta. 
Siedzi on w koszuli wprawdzie jedwabnej i 
niezwykle eleganckiej, ale 


nia zachowuje ceremonjalu, 


którego zwykło się epodziewać u naczelni- 
ków państwa. Naokoło stoją mniejsze sto- 
liki, przy których pracnją liczni sekretarze. 
szydent | jego współpracownicy ad- 
od wchadzących dziennikarzy 
drewnianemi balaskami. Gdy wchodzą da 
pokoju, dziennikarze pozostają za tą Tampa 
Í prowadzą przez nię z prezydentem rozmo- 
we. Zwracają eię do niego jako do „mister 
president". Roosevelt stara się odpowiadać 
w sposób bardzo swobodny i dokładny, ale, 
podobnia 


Jak jago podsekretarz stanu Hull 
ogranicza slą często do ogólnych frazesów. 


Odpowiedzi swoje akrasza on zawsze we- 
salym' uśmiechem. 

Na koniec powiemy Jeszcze, że mlasto 
Waszyngton nle hlerze udziału w wybo- 
rze prezydenta. Dziwaczne to urządzenie 
odnosi się do pewnego epizodu z XVIII 
wieku, kiedy to nie otrzymujący żołdu żał- 
nierze amerykańscy zdobyli silą halę kon- 
gresową w Filadelfji. Od tego czasu miesz- 
kańcy stolicy nie glosują przy wyborach 
prezydenta, co zgodne jest z poglądami 
XVIII wieku, kiedy to, po obaleniu rządów 
absolutystycznych, starano się zapewnić 
głasowaniom maksimum awobody. 

Tak więc, stanowią dwa wielkie miasta 
Waszyngton i Nowy Jork dwa bieguny 
charakteru amerykańskiego i amerykań- 
skich historyj. XZ, 


Akty nieposłuszeństwa w Indjach 


Berno, 19 listopada. Po zaaresztowaniu 
dwóch kierowniczych osobistości hindu- 
skich przez Anglików, celem złamania sym- 
boliczmego cywilnego oporu, ogłosił Ghan- 
di rozszerzenie tej akcji. 1500 członków par- 
t)i, wśród nich prawie wszyscy obecni lub 
byll członkowie parlamentów prawincjo- 
nalnych, otrzymało ad Ghandiega wezwa- 


nie prowadzenia akcji nieposłuszeństwa, 
o czem zawiadomił on wicekróla Indyj lor- 
da Linlithgow., Ostatnie aresztowanie je- 
dnego z przywódeów hinduskich Nehru 
wywołało w Londynie niemiłe wrażenie, to 
też zaostrzenie wewnętrznego konfliktu po- 
głębi napewna to wrażenie. 


Wzrost wymiany towarowej 
między Danją a Niemcami. 


(=) Kopenhaga, 19 listopada. Minister 
spraw zagranicznych Scavenlus zabrał w 
plątek głos w duńskim Folketingu po raz 
plerwszy pa swej nominacji, wygłaszając 
dłuższe przemówienie na temat umów han- 
dlowych Danji z zagranicą. 

Wskutek zamknięcia stosunków z za- 
chodem, jakie nastąpiło po wypadkach z 
kwietnia br. — mówił m. in. minister — 
warnnki dla handlu zagranicznego RZ 
zasadniezej zmiany. Zamknięcie duńskie! 
rachunków bieżących z zagranieą spowodo- 
wało zmuszenie Danii do całkowitej rezy- 
znacji z zapłaty za impart towarów w for- 
mie gotówkowej. W tych warunkach Da- 
nja była zmuszona do możliwie jaknaj- 
szybszej reorganizacji swnich stosunków 
handlowych z różnemi krajami na podsta- 
wie rozrachunkowej, RE 

Obroty handlowe Danji z Niemcami już 


dawniej opierały się na takiej podstawie 
rozrachunkowej. 'Wabec tego nie zaszła ko- 
nieczność zasadniczej zmiany układów go- 
spadarczych między Danią i Niemeami, 
natomlast zaznaczył się znaczny wzrost 
wymlany towarowej pod względem roz- 
miarów. 

Niewątpliwie wszystkie koła duńskie 
zdają Robie sprawę z wielkich korzyści, wy- 
nikających z faktu, że ich południowy 
klient bez wahania gotów jest przyjąć na- 
tychmiast każda większą ilość latwa psu- 
jących się towarów, z jakich składają sią 
w przeważnej części wytwory duńskiej pro- 
dukcii rolnej. 

W toku rokowań z władzami niemieckie- 
mi czynniki duńskie spetkały sią z ży- 
czliwem zrozumieniem szezególnych wa- 
rurków. w jakich znajduje się Danja. W 
zawartych ostatnio umowach ustalona 


| kontyngent eksportowy masła za ostatni 
kwartał bieżącego roku oraz pierwszy 
kwartał 1941 r. podobnie jak zawarto ró- 
wnież nmowy w sprawie dostaw nierogaci- 
zny. Rakawanla dotyczące Innych towarów 
są Jeszcze w toku. 

W sprawie dowozn z Niemiec do Danji 
wprowadzone sa stale nowe rokowania, a 
niemieckie wojska okupacyjne w Danli 
zaopatrują się w żywność sama z wyjątkiem 
niczych, które Danja wywozi 


Czy dolar turystyczny w USA? 


Buenos Alras, 19 listopada. Reprezenta- 
cja jednego z pólnocno-amerykańskich to- 
warzystw okrętowych zwraca uwagę 
swoich klientów na planowane tworzenie 
„turystycznego dolara“ w Stanach ZJedno- 
czonych. Dolar ten bylby a 30 procent tań- 
szy od zwykłego, podabnie Jak „Relsemar- 
ka" i byłby przeznaczony jedynie dla celów 
podróżowych. 


Pożary w Szwecji południowej. 


Sztokhalm, 19 listopada. Celem wyjaśnie- 
nia pewnej liczby zagadkowych pożarów 
w południowej Szwecji, skutkiem których 
został m. in. zniszczony wielki skład drze- 
wa, wysłano większy oddział wojska, 

Utrzymuje się przekonanie, że kilka po 
dejrzanych osób apostrzeżono w odnośnych 
okolicach. Wysiłki żołnierzy ezwedzkich 
pozostały narazie bez wyniku. W dzlenni- 
kach sztokholmskich zaznacza slę, ža w 
większości wynadków chodzi a podpalenie. 


„DZIENNIK PORANNY* 


Nr. 222. Sroda, 20 listopada 1940. 


Wkilku wierszach. 


W Paryżu otwarta ponownie oddział 
włoskiego oficjalnego biura podróży „Eit“, 
które uległo likwidacji w chwili przystą- 
pau Wloch do wojmy. Urzędnicy tago 

iura znaleli się wówozaa w obozie dla in- 
ternowanych. E F 


W ub. czwartek odhył się uroczyety po- 
grzch Chamberlaina, w czasie którego wy- 
prama szereg mów. Umqę E prochami 

hamberlaina ustawiono obok sarkofagu 
Asquita, premjera pierwszego gabinetu 
wojennego z okresu wojny Światowej. 


* * * 


Kanadyjski premjar Mackenzie King o- 
ńwiadczył wohee oałonków kanadyjskiego 
parlamentu, że rząd wykonał zamówienia 
ahrajeniawe, których wartość wymasi 443 
miljony dolarów. Pozatem poinformował 
on członków parlamentu, ża rozmowy z 
Rooseveltem, zakończane abopólną umową 
obronną między Kanadą i Stanami Zjed- 
noozonemi, rozpoczęły sią w liatopadzie r. 
1988, Umowa ta »óslala pomyślana niety!- 
ko na okrea potrzeby, ala jet umową 
trwałą. * * * 


Szwajoarskie dzienniki dowiadują się z 
Rzymu, że rząd włoski odwolał zarządze- 
nie pozbawiające debitu pewne dzienniki 
szwajcarskie. Zakaz tem dotyczy nadal w 
odniesieniu da dwóch dzienników, ukazu- 
jących się w zachodniej Szwajcarji. 


>k * * 


Rząd Argentyny uchwalił poważne sumy 
na cela zbrojeń, — Program zbrojeniowy 
OJ m. in. budowę bazy marynar- 

i w Puerto Desiado w najbardziej na po- 
łudnie wysuniętym cyplu kraju. Baay flo- 
towa w Pn mają ulec roabu- 
dowaniu. 

* *k 


* 


W łonie miniseretwa spraw nagramiez- 
nych Japonji powstał nowy oddzial 
„Spraw mórz południowych”, Dotychezas 
odnośne sprawy załatwiane były przez 
biuro enropejsko-azjatyckie. 


* * * 


W dzianniku urzędowym hiszpańskiego 
ministerstwa spraw wojskowych ukazała 
się informacja o powstania wydziału anie- 
ki pad ruinami Alkazaro w Toledo. 
wodniozącym komisji został dyrektor hi- 
storycznego muzeum wajskowego. 


* * * 


W 20-tu miastach Unji Sowieckiej mają 
być niebawem urządzono szkoły piłotów 
wojskowych. W szkołach tyah ma być 
aakolony korpus oficerski į podoficeraki 
sowieckiego lotnictwa. 


* * * 


W Unji Sowieckiej planuje się oheenie 
zorganizowanie komunikacyjnych linij po- 
wietrznych pomiędzy Moskwą a irzama 
glównemi liniami dawnych państw hałtyc- 
kich. Dotychcaaa używana trasa Moskwa- 
Ryga ma być rozszerzona dwie dal- 
sza trasy, a mianowicie Mloskwa-Mińsk- 
Wilno-Kowno i Moskwa-Leningrad-Tallin. 
Pozatem ma byó utworsona linja, która 
palaczy Moskwę » Tallinem i Kownem. 


* * * 
Angielskie ministerstwo aprowisacji za- 


raądziło, że do wiosny nie wolna wypiakać 
hiałego chleba. 


Wiadomości z francuskiej Afryki półn. 
i Indochin. 


Genewa, 19 listopada. W ramach progra- 
mu odbudowy rząd francuski opracował 
nlan pracy dla Afryki północne]. Pierwsza 
Część tego planu zawiera postanowienia, 
mające na celu przezwyciężenie trudności 
gospedarczych w Tunisie Przewidziano 
wielkia budowy portów, ulic i urządzeń 
nawądniajacych w Tunisie. Zrealizowanie 
tych zadań powierzona generalnemu re- 
zydentowi admirałowi Fsteva. 


Ludność franouekiego protektoratu Laos, 
stanowiącega tzęść Indochin, złołyła przy- 
alęgą na wierność | zawiałodć od Fran- 
Eji, jak o tem donoszą fra sprawozda- 
nia s Hanoi. Laos jest zdecydowane pozo- 
stać nod Opieką Francji. Przysięga została 
złożona w mieście Ventiane w imienin lu- 
dności przez mandaryma kraju w obeano- 
ści francuskiego generalnego rezydenta 
 Laomm-Touzet'a. 


Wirosce o bezpieczeństwo przechodniów 


(HM) Pamime wielokratnych nawoływań ze 
strony władz bezpleczeństwa | prasy le- 
kaina), namimo wydanych przepisów o 
przestrzeganiu normalnego ruchu ullcz- 
nego, wiolu przechodniów nle wle jeszcze, 
Jak winłen się zachowywać obywatel na 
ullcach miasta, celem uniknięcia nieprzy- 
Jemności | kary, a niejednekretnie } wy- 
padku, kończącego się częsta kalactwam, a 
Aaaa a Maz la 

osca 0 ieczeństwo przechodniów 
władze pnlicyjne wydały dla obywateli tak 
swane „dziesięć przykazań“, których prze- 
strzeganie jest nieodzowne celem zapewnie- 
nia sobie bezpieczeństwa przy warastają- 
«ym z dnia na dzień rnchu uliemnym. 

Celem dokladnego zaznajomienia ogóła 
obywateli z nowo wydanym skrótem wazy- 
etkioh ustaw o ruchu nlicznym odnośnie 
do przechodniów podajemy ga poniżej: 

1) Chodzi tylko prawą stroną chodnika. 

2) Jezdmia jest dla pojazdów. Uważnć 

więć w czasia przakraczanią jezdni. 

3) Jezdnię przechodzić najkrótazą drogą 

i no wtedy, gdy jest rzeczywiście 
walna. 


4) Nie przekraczać jezdni na krótko przed 

jśeiam lub zaraz po odjeździe pa- 

man w predewasystkiem przed tram- 
em. 

3) Na akrayżowaniach ulia prøechadzié 


jod kątem prostym. 

b) Zważać dokładnie na tablice orjenta- 
oyjne i anaki oałrzegawcee! 

7) Nie stawać ma rogach ulie! 
Nie zapominać, że pojazdy na mokrej 
i śliskiej jezdni nie zawsze natych- 
miast się aatrzymują. 

9) Nia rsucać odpadków i innych praod- 
miotów na jeadnię lub chodnik. 

10.) Nie wskakiwać lub wyskakiwać pod- 
omas jazdy x pojaadów. 


Chcąc, aby ruch uliczny normalnie sią 
a inpia apa A ludzkiem RU, 
przy toczona p yw muel sobie 
aapajniętaż każdy przechodzień. Widzimy, 
ło władze zrobiły wszystko. jeśli chodzi o 
pouczenia obywateli co do zachowania się 
na młieach miasta. aby niebezpieczeństwa 
zmniejszyć da minimum. Teras już tylka 
od mas samych zależy akrócenie szpalt 
kroniki nieszczęśliwych wypadków, spowo- 
dowanych nieroswaga praechodniów. 


W walce z paskarstwem 
i nielegalnym handlem. 


(b) W dnlu 14 listopada 1346 palicja w 
Bendzinie zatrzymała szereg ssáb padej- 
rzanych a nielegalny handil artykułami 
żywnedciewomi. Wisla towarów zasiałe 
ufiskewanych, a ich właściciala nacią- 
8 «dpawiadzialnaści za nle- 
legalny banda! artykułami, objętami za- 
rządzeniem włzuz, które mają na calu wal- 
kę a lkaratwam | kandiem yuokątnyma. 

„(Qd nierwsarvch chwil okupach, wi 
niemieckie bezlitośnie tępily paskarstwo, 
Które panaszyła się w niezwykly sposób. 
Nie pomagaly astre za ia. w myśl 
których tawar ulaga? konfiskacie, a jego 
właścicieli czokała wysoka kara pieniężną 
i więziema. Żmudny ekrea wykonywania 
powyżazych zarządzeń przekonał wkońcu 
opernyoh. ża iorowanie na ludzkim, ciężko 
zapracowanym  groszn jest w rezultacie 
„zawodem“ malo intratnym, a nawet nie- 
beapiecznym. Wielu zaniechało takowega 
zarobku, poprzestając na zajęciu się ucaaj- 
wą pracą. Reauliat walki jest najzupełniej 
zadawalający. zwłasacza. że osiągnięte na 
tom polu wyniki nie osłabiły akiywności 
włąda w tym kiermnku, zdążających kan- 
sekwetnie do zupełnego wyplemienia nie- 


ladaa | dują tutaj żrdmi. uważając; 


stosunków, 'owasaających 
drożysnę i spadek jakości nahywanych 
praez klientelę towarów. Wprowadzenie 
kart żywnościowyoh uazcznpliła manznie 
możliwości łalwago zarobku droga paskar- 
stwa, niemniej jednak analeźli się jeszcza 
tacy, którzy ibmją awoich zdolności w 
kierunku amylenia włada. Jak zwykle przy 
tego rodzaju interesach i tym razem przo- 
j wojnę ma je- 
dyna okazję do zrobienia doskonałego in- 
teresn. porunomjąc nawet swą „hibliiną 
odraze“ do „trełnei wieprzowiny. Całe 
masy podobnych osobników zapełniają po- 
ciami. zdąiająca w kiernnku miaat Zagle- 
bia Dąbrowskiego. okołon; wioskami, 
gdzie łatwa a ekun artykułów spodyw- 
czych. Najbardziej nione aa pociagi, 
zdążające X kiera: H Zawiercia i Olkusza. 

weiadanin w drogę powrotną, naj- 
hardaiej modma jest Bukowno à wazystkie 
dego rodzaju mała astzneje kolejowa 
łatwo ukryć zawartość teczek oczy pleca- 
ków, a nawał worków. Oaasem znajdzie się 
troche materjału luh jakieś buty, wiąc pro- 
wadaony jest handel „zamienny* w myśl 
Hlewizy „byle handel szedł”, ale handel i- 


zdrowych 


dzie coraz gorzej. Władze i na to zwró, 
eily uwagę. Paskarze-oszuści mają nieję. 
Hnokrotnie okazją do przekonania sią o| 
miegłomności postanowień wladz. Pracą 
jest obowiązkiem każdago człowieka bez 
względu na rodzaj, musi jednak stanowczy | 
mleć charakter pracy uczciwej, bowiem ną 
takie] tylko pracy może być oparty dohra. | 
byt jednostki I całego społeczeństwa. Pa. 
skarstwo, zwlaszcza dzisiaj, jest najcięższą 
zbrodnią, popełnianą wobec tych, co 
więżko zapracowany pieniądz wyżywić my. 
szą liczną nieraz rodzinę. W końcowej fa. | 
zie walki z paskaretwem powinni wziąć u. | 
dział wszyscy. Znikną wtedy horendalnę 
ceny, stawiane przez wyzyskiwaczy ludy. | 
kiego pieniądza za niezbędne artykuły pier. | 
waszej potrzeby. 


Co dzień ı niesie? 


Posiadacze kart na kartofle 
mogą niezależnie od tego zaopatrywać 
się w kartofle bez przydziału. 


(b) Na podstawie rozporządzenia zarządu | 
fiir akiogo w Beudzimia z dnia 9. listopada | 
1040 r. wezyscy posiadacze kart na karto. 
tle okregu miasta, mogą niezależnie od te 
go zaopatrywać się w ziemniaki prywatnie, 
zakupując je bądz w hurtowniach bądź u 
miejscowych grspodarzy. Taksamo ci, któ: 
ray, nie zaopatrzyli się jeqzeza dostatnio 
mają prawo d) uzyskania karty przydzia: 
lawad jakie wydawane będą razem z kar- 
tami żywmośniowemi. 


Najnowocześniejsza ullca w mieście. | 


(1) Wspominaliśmy Już niadawno a roz 
począclu prac nad przekiciem nowej ulicy, 
mającej połączyć Bsakldenstrasse nrzez | 
4. Ścptemherstrasse z Rathausstrasse. Obe 
cenie budawa ta przyjęła już zupełnie kan 
kratne fermy, tak, ia można się zorjento. 
wać, jak ulica ta hędzia wyglądała po uko 
czeniu | jednocześnie można stwiardzić 3 


całą pewnością, ił będzie ona najnowocze- 
iniajszą wawnątrzną arterja komunikacyj. 
ną naszego miasta. 

Szeroka gładka jezdnia na masywnym 
podkładzie hiegnie na niedawno zniweło- 
wanych terenach. Jemdnia jest jnż na nkoń- 
czeniu, tak, ia w niektórych miejscach u- 
klada sią już tylko snmą nawierzchnią, 
Po abu jej stronach biegną wspaniałe z | 
plyt betonowych chodniki, które są już 
addane da uzytku pieszych praechodniów, 
a zatem całkowicie ukończone. Chodniki są 
w estetyczne rabaty z czerwonego | 
tawione na absiania 
trawa, która w połączeniu z obramowaniem 
stworzy niękną grę kolorów szarych płyt | 
chodnikowych, czerwieni rabatów i zieleni 
przysałych trawników. i 

Nowo wybudowana uliea poza połącze- | 
niem idenatrasse z FRathausstrasee 
adradza wyrainie tendonaję do dalszych 
rozgałęzień w kierunkach Medrowgassą 
Oderatrassa i Planatrasse, oo można stwier: 
dzić na podstawię łuków krawężnikowych i 
przerw w chudnikach biegnących właśnie | 
w kierunkach wyżej wymienionych ulie. | 

dewszystkiem uderza  ohserwatora 
wielka solidność i precyzja wykonania, 
doskonały gatunek materjału budowlane: 


nj 
diwiru i miejsca 


nazwą zostania ochrzczona ulica, dotych- 
osas nia jest wiadama 


Władysław Baretcki. 
Nocleg w ogrodzie. 
10 -m 


On sum również czuł się a początku nie 
awój, nie umiejąc się wżyć w tę dziwa- 
tzną sytuację. Wiele razy jut przechodził 
w życiu takie położenie,. które zupełnie 
nie zgadzało się a jego planami i w które 
został przypadkiem weiśnięty. 

Dlugo się namyślał nad tem, co właści- 
wio siary pan zamierza mu powiedzieć 
Inb objnwłó; nie mógł jednak dojśó do 
Żndnego rezultatu, ta też pogodził ią ze 
stanem faktycznym, nie dociekająe dalej 
co i dlaczego. 

Chodził po ogrodzie rankami i wieczo- 
rami, pomagał ogrodnikowi w praey, aby 
choć w ten sposób zrewanżować się za do" 
many dobro, milezał jednak i nikamu 
nie powiedział ani słowa a swajej prze- 
salośei, ja! wiek caul, że zarówno 
ogrodnik, jak jego syn chcieliby z niego 
coś wydobyć. Cha wiele lat przebytyc| 
na tułąezee i w najgorszych warunkach 
bytn nie wpływałe korzystnie na rozwój 
paczueja delikatności w jego charakterze, 
to jednak czuł, że to, co rozegra się w 
przyszłości w tym domu, jest tajemnicą, 
należącą jedynie do niega i do jego go- 
A. 
lwiek już przesały eztery dni od 
, kiedy Rahoza starał się wkraść 


do damn, czekal zawsze na wieczór nieo- 
mal z utęsknieniem, gdyż rozmowy ze 
starym panem były dla niego nietylka 
miłą rozmaitością, nle przedawszystkiem 
niezwykłer nokrzepieniem. Był to czło- 
wiek bardzo madry, doświadnzony i tak 
pięknie opowiadał, jak nikt. Temat zre- 
Bztą tych rozmów był ogromnie szeroki: 


mówił o swoich podróżach, o różnych 
przeżyciąch w dalekich krajach, opisy- 
wal różne spostrzeżenia pwezyniana na 
Judziach, a wszystko to umiał nbrać w 
bardzo eiekawą formę, która czyniła 
z tej gawędy jakąś bardzo urozmaiconą 
opowieść, 

Pa tygodniu pobytu znów zasiedli do 
kolaaji. Syiuseja ta, jaka wytworzyła sie 
ad tega eaasu, stała się anpełnie normal- 
na i Rahoza juź nawet nie był nieswój, 
gdy codziennie zasiadał wraz ze swym 
panem do wszystkich posiłków. 

Giospodarz był tym razem jakiś inny: 
mówił prędzej, dosyć nerwowa i zdawa- 
lo się, że musi powstrzymywać swą ga- 
datliwość, zby nie powiedzieć czegoś za- 
dużo. Ryl też serdecmiejszy jak aazwy- 
czaj, częstował Rahozę kilkakrotnie róż- 
nemi potrawami, a nawet zapytywał go, 
czy niema jakiehś ulnhionych smakoły- 
ków, któreby chciał zohaczyć na stole. 

— No, musimy dzisiaj wynióć tak rwa- 
ne strzemienne, gdyż wkrótee się roz- 
staniemy — rzekł stary pan. wyeiązająe 
rękę ze szklanką wina ku Markowi. 

— Mam opuśoić pański dom? Słusznie! 
Już dawno się to należało i tak jnż nađu- 
żyłom pańskiej gościnności i dohracż. 
Nie, myli się pan. Nie nan ma opu- 
śeić mój dom, ale ja go onuszczę. 

— Wyjeżdża pan gdaieś?ł 

— Wyjeżdam. tak. — A po chwili do 
dał: może bardzo daleko. Jeszcze nie 
wiem. 

— Przykro mi, muszę się przyznać. 
Bardzo się do pana.. — szukał właściwe- 
ga słowa — wkońeu dada? — przywiąza- 
łem. Dehrze mi intaj bardzo. Nietylko 
dlatego. że tu żyłem dawniej, łe namie- 
tam ten dom a raczej przypomniałem go 
gobie, ale też z powodu pańskiej dobroci. 


Stary pan spojrzał na niego » pewnem 
wzruszeniem. Wstał, podszedł do niego, 
podał mn rękę i serdecznie ga uścianął. 

— Szczęśliwy jestem, że jest ktoś, któ- 
ry ocenił moje dobre chęci. Nie więcej, 
tylko dobre chęci. Ta też eoś warte, Za- 
zwyczaj a się z niewdzii 0- 
ścią. Toteż wkońcu starałem się nikomu 
nie dobrego nie wyrządzić, gdyż wiedzia- 
łem, ża stracę jego uznanie i sympatję. 

— To pan był nieszezęśliwy, jeżeli panu 
an nie odwanjemni? się za dobry uczy” 
ne. 

„gz ałarega odwaru pokiwał 
głową. 

— O tak, byłem nieraz nieszczęśliwy. 
I ja też o tem coś wiem. J 

ozmowa jakoś nie kłeiła się. Obie 
strony były za bardzo pochłonięte wła- 
snemi myślami, aby mogły wymieniać 
żywe słowa. 

— I jak długo pan pozostanie poza do- 
memi — zapytał wkońen Rahoza. 

— Jak długoł Nie wiam. Może bardzo 
długo. Może na zawsze. 

— Jakto na zawsze? Poeńżby pan miał 
porzucać nasz kraj i ten piękny dami 

— Poeot Ano czasem tracba coś porzu- 
cić. Jeżali się nie jest do tego zmuszonym 
przez innych, można byó amneszanym 
przez samego siebie. 

— Nie rozumiem pana! Mówi pan tak 
zagadkowe... 

ER lesz REAA może wnet! — 
cd smutnie stary pan. 

a chwili Rahoza rzekł: 

— Sakodaby bylo! Nałeży się panu spo- 
kój, uznanie, zadowolenie. Nie wiem, exF 
ma pan kogoś z rodzimy, z bliskieh, ale 
w ym razie napewno się znajdzie 
jakaś porządna, dobra dusza, która nanu 
umili jeszcze wiele lat życia — Byłby 


prawie dodal: „naprzykład ja sam“. Ale | 
zamilozał te słowa. | 
— No, nie mówmy dalej na ten temak 
Wyjeżdżam i ma tem koniec. Pozosta: 
wiam panu tutaj pokój, ntrzymanie, mi 
pan na swe rozkazy syna mojego ogrod- 
nika. Przyniesie panu co potrzeba, p% 
może, poda, ugotuje. | 
. Rahoaa spojreał na niego zdziwiony | 
i uradowany zarazem. | 
— Jakta? Nie mam prawa korzystać 
dalej z pańskiej dobroci, Zjawiłem sią 
tataj jako roabitek, chciałem popelnić 
ozyn wstrętny, karygodny. Dopiero par 
nu aawdaięezam, że nie dokonałem go: 
Chwała Bogu! Dzisiaj, ohoeiaż nie mam 
prawa praypizać sohie jakiejkolwiek za- | 
slagi, mogę powiedzieć, żem go nie wy- 
konał, Mogę mieć nadzieję, że kiedyh 
jeszcza stanę się całowiekiem, jakim bym 
chciał byè, "Trochę jest w tem wszyst: 
kiem winy innych ludzi, może okoliczno* 
Sej. Zresztą, ho ja wiem... W każdym ra: 
złe Uziękuję panu najsardeczniei za g0 
śeinę, której nie mogę już nadużywać. | 
Zrobil pan dla mnie dużo: mówił mi pan 
raeczy, których nie słyszałem dotąd. 
Cheę i$ teraz drogą nezciwą; jeżeli pan 
mi w tem pomoże, jeżeli pan mógłby sią 
uystarać dla mnie 6 jakąś pracę stalm 
dająca mi możliwość Życia choćby skro- 
mnego, bedzie pan moim dobrod 
— Nie adpowiem panu na to wszystko! 
Dowie się pan więcej o tyeh rzeczach 
w swoim eaasie. Tymczasem idę, bo mam 
jesweza przygotować różne rzeczy. 
Wysasd] a pokoju. zostawiająe Rahazę 
w stanie dziwnego iecania. Co to 
weszystka mialo znaczyć? Dlammogo tak 
mówił taąjemniozat Co właściwiesię pray“ 
gotowywatot Wszvstka to były pytantm 
na które nie znajdował odpowiedzi. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


„DZIENNIK PORANNY" Nr. 222. Broi 


20 Esto] 140. 


Krzewy jaśminu przy Gartenstrasse 
w Bendzinie, 


(b) Przed kilku dniaml ukończona praca 
kolo skweru przy Gartenstrassa w Hendzi- 
nie. Szerak| pas zieleńca okalający akwer 
zryta | obsadzona krzewami jaśminu. 

Skwer przy Gartenstrasse o stosunkowo 
duzej pawierzchni, należy do majpiękniej- 
szych skwerów w Zagłębiu Dąbrowskiem, 
a nowe zmiany przeprowadzane z fundu- 
8ZOW r Zor adla Miejaiiea upiększają go co- 
raz bardziej, tworząc z niego ur e 
tek wytchnienia. > : adm 

trosce o nadanie miastu wyglądu jak 
majbardziej estetycznego, prowadzone są 
prace nad uporządkowaniem ogrodu, poło- 
żonegn przy zakończenin Kattowitzerstras- 
see. Ogrod okolony jest drucianą siatką, 
vo daje możność doskonałego widzenia go 
ad zewnątrz. Z uwagi ma położenie ogrodu 
pzy jednej z głównych ulie w Bendzinie, 
ozdobiony on zastanie pięknemi klombami 
1 zielentami, na których niewątpliwie zje- 
wa sią i krzewy, 


Likwidacja ruder przy Płanstrasse, 


(f) W konsekwencji prac nad podnissie- 
nlem eatetycznoga wyglądu mlasta, Zarząd 
mięjski w Sasnowitz przystąpił do ostate- 
czne] likwidacji ruder I nawpół rozwala- 
nych szop | budynków murowanych mleaz- 
czących sla dotychczaa na Planstrasze. 

Dzielnica ta była bardzo zaniedbana, — 
gdyż tu właśnie mieściło się ćmietmisko 
miejskie, które przez władze obecna zostało 
ulikwidowane, jako mie odpowiadające 
względom i warumktom higienicznym. Rá- 
mmocześnia z likwidacją śmietniska i usu- 
nięcia zrajnowamych budynków ulica zmie- 
nila radykalnie swój charakter. iá na 
miejscu dawnych szop leży pouikładama ce- 
gla, jako pozostałość m rozbiórki, a wezy- 
stko wskaznje na to, że w najbliższej prey- 
szłości Planstrasse zostanie włączona do 
nowoczesnych ulic oczywiście po jej prze- 
bmdowaniu, rozwijającem wią obecnie na 
otaczających ją terenach. 


Przepisy o hodowli gołębi 
w Zawierciu. 


(p) Wsdług istniejących prawnych prze- 
mlsów hodowania wszelkiego rodzaju gołę- 
bl wymaga uprzedniego zgłoszenia ich u 
mlejacowej władzy palicy]nej. 

Nimiejszem wzywa sie hodowców wezel- 
kiego rodzaju gołębi do zgłoszenia awego 
stanu golębi do dnia 18 hm. m miejscowej 
władzy policyjnej w Zawiercin, Lemgestr- 
39, II, piętro, pokój nr. 5. 

Niezastosowanie się da niniejszego ra- 
rządzemią pociąga za sohą surowe kary. 


(b) NIEPOCHLEBNE WYBRYKI MŁO- 
DZIEŻY. W Bendzinie przy Kattowitzer- 
mtrasse w dnim 17 listopada 1940 o godz. 
14.15 miał miejsce przykry wypadek, który 
Świadczy na niekorzyść pewnego procentu 
młodzieży dorastającej, nie mającej żadne- 
go innego zajęcia. jak zaczepianie rówie- 
uników na ulicy. Przy domu nr. 82 patur- 
bowany został przez trzech tego rodzaju 
rówieśników niejaki Kaczmarczyk, lat 16. 
Kilku dorosłych przechodni obroniła chło- 
pea p napastnikami. 

(h) NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 
FAZY PRACY. Tragiczny wypadek zda- 
tey? stę w dniu 14 listopada 1940 r. około 
kodz. 1510 w Friedenshiitte. Zatrudniony 
ta mmaszymista Siefan Popenda, zamie- 
szkały w Friedenshitte, Herman Göring 
Str. 72a. wpadł do elektrycznego urządze- 
nia w Husie Friedenshiitte, gdzie poniósł 
Kmieró na miejscu. 

(h) PRZEJECHANY PRZEZ POCIĄG, 

dnin M listopada 1940 około godz. 10-ei 
przejechany został przez pociąg, przejeż- 
Wżający w kierunku Mąkoschan—diieralto- 
wita robotnik Roman Duda z Panladorf, 
który zatrudniony był przy budowie mo- 
btu kolejowego na przestrzani Makoschan- 
Giaraltowitz. Duda poniósł śmieró pod ko- 
lami pociągu. 


Budowa nowych chodników 
na 4. Septemberstrasse. 


46) Wydział drogowy przy 
Miejskim w Sosnowitz przystąpił do po 
szarzanla 4. Septemberstrasse przez ułoże- 
nie nowy 


żwri- 


r k jezdni ułożona 

jeszcze chodniki z płyt betonowych, ujmu- 

jae je w piękne rabaty z czerwonego żwi- 

ru. W ten sposób powsta? dotychczas bra- 

kujący chodnik dla ruchu pieszego. 
Septem 


i już mowa o 4. berstrasse, 


Zarządzie | to nie można nie 


wspomnieć o tendencjach 
rozgałęzienia tej ulicy poprzez nowo zni- 
welowane obszary i połączenia je nawemi 
ulicami z Robert Koch Strasse i nowobu- 
dującym się odcinkiem Sudetenstraase. 
IW tym ta najprawdopodabniej celu na wy- 
gokości budynku apteki  Ubezpieczalni 
lecznej zerwano na długości olkoło dwu- 
dziestu metrów sześć krawężników i zeto- 
czomo łuki betonowe w kierunkach wyżej 
wspomnianych ule. Nawieziono również 
materjal budowlany w postaci dużej kost- 
ki granitowej. 
Tak więc pod troskliwą opieką władz 
najnowocześniejsza dzielnica naszego mia- 
sta rozwija się w szybkiem tempie. 


X 


WAŻĄ sądowej | 


kazanie oszusta i zbrodniarza na Śmierć 


(h) W tych dniach przed sądem specjal- 
nym w Kattowitz toczyła się rozprawa 
oe 14-krotnie karanemu Francisz- 

awl Jolleniawi z Mechtal w powlecie 
Beuthon. Oskarżony skazany został za a- 
szustwo, Jak | za przekroczenia $ 4 roz- 
porządzenia o szkodnikach narodawych 2 
dnia 5, września 1939 r. dwukrotnie na ka- 
ra śmiercl I na dożywotnią utratę hona- 
rowych praw ohywatelskich. 

Jellen dokonał swego przestępstwa pod- 
czas urlopu z więzienia. udzielonego mu w 
czerwcu br. celem wzięcia udziała w po- 
zrzebie swego teścia. 

Przestęnca w wieku 41 lat był specjali- 
etą w kradzieży rowerów. defraudacyj, 
paserstwa i oszustwa. W roku 1925 doko- 
nal zamachu morderczego. noczem został 
skazany na 5 lat wiezienia, a społeczeń- 
stwa zostało uwolnione od zawodowego 
zbrodniarza. 

W czerwcu 1940 r. oskarżony został wy- 
puszczony na 5 dni z więzienia z Myslo- 
witz Natychmiast wykorzystał ten okres 
czasu na dokonanie kilku oszmstw, nie my- 
ślac wogóle o pawrocie do więzienia. — 
Pierwsza ofiara oszusta został kupiec 
Glomhiizy. któremu przedstawił się jako 
komisarz ludowy. Uzyskując jego zaufa- 
nie, przyrzekł mu _ zarząd _komisaryczny 
pewnego składu żelaza w Bendzinia Bez- 
czelność swoją posunal tak daleko, że wre- 
czył kupcowi piśmienną nominację i uro- 
czyście go zaprzysiągł, jako za ko 
misaryczuega. Wzamian zato zażądał od 
kupca podania adresów i nazwisk kobiet, 
których mężowie znajdują sie w obozie 
koncentracyjnym. 

Następną ofiarą Jellenia stała się nieja- 
ka Marja Ludyga, zamieszkała w ar- 
ley. Ntychmiast po zapoznaniu się z nią 
dnia 17. czerwca br. oświadczył jej, że 
dzięki jego stosunkom maże uwolnić me 
ża z obozu koncantracyjnego. Podczas dru- 
gie’ jego bytności podszył sią pod stano- 
wisko komisarza policji tajnej. Omówił 
z kobietą oraz jej siostra wszystkie środ- 
ki, eelem uwolnienia męża. Jako małe wy- 
nagrodzenie jego trudów wyłudził od swo- 
jej ofiary 20 RM, cygara i namerosy. Gdy 
Jelleń powtórnie przyszedł do Ludygi, ża- 
dając od niej bielizny, kobieta powzięła 
oce i oddala oszusta w ręce po- 
doji. 

Przy następnej znajomości z niejaką Ste- 
famją Gajdas, zamieszkałą w Radzionkan, 


zaczął się przekonywać. że jego powodze- 
nie maleje. Ponieważ S. Gaidas mie wi- 
działa swojego meża od września ub. r. 
uie otrzymując od niego żadnego dowodu 
życia, mie wierzyła Jelleniowi, gdy ten zia- 
wił się m niej i oświadczył, ma wiado- 
mości o jej mężu. Oczywiście i tu chcial 
wyciągnąć większą kwotę pieniędzy, lecz 
to mu sie nie udało, ponieważ Gajdasowa 
szybko poznała się na tem, że Jelleń w 
bezczelny sposób kłamie, 

Przewód sądowy wykazał, że Jelleń jest 
zawodowym zbrodniarzem, który w ostat- 
nich swoich przestepstwach chciał wyko- 
rzystać czasy wojenne. Oprócz tego 0- 
dził powadze niemieckich wladz. Ponieważ 
coraz wiecej zbrodniarzy w ten spoaóh 
atara się podkopywać powagę niemieckich 
wladz bezpieczenstwa, sad wydał wyrok, 
skazujący go dwukrotnie na kare śmierci. 


Za niedozwolony ubój 
dostali się do więzienia. 


(h) Przed ządem zpeacjslnym w Kattowitz 
odpowiadali rzeźnicy Pawe] Malylurek z 
ffeschan, Ernest Chwastek z Trzanowitz 
w nowlecia Teschan, Rudolf Oplal z Nis- 
der Zuckau w powiecie Teschen, Wilhelm 
MGoltsch z Trietlesch w powlscie Teschon 
laraz czeladnik rzaźniczy Izyzior Siwak z 
Neschen. 

Oskarżonym zarzucano, że na początku 
bież. roku ubili około 50 cieląt, nie hędące 
w posiadaniu odnośnego pozwolenia. Przez 
niedozwolony ten ubój, sabotażowałi zao- 
patrzenie ludności w mięso na Zaolziu. 
Dlatego też zastosowano ustawę o gospo- 
Harce wojennej. Oprócz tego dopuścili się 
przez wiedozwolony ubój nadużyć podatko- 
wych. Jak zresztą wszędzie na nowo włą- 
czonych obszarach wschodnich również i 
na Zaolzim rzeźmicy przed 1 września nb. r. 
Bami poczynili odpowiednie zakupy bydła. 
Z dniem 20 listopada 1939 r. zaprowadzono 
jednak również i na Zaolziu przepisy o go- 
spodarce wojennej. Aby mistrzom rzeżni- 
czym dać możność przystosowania sią do 
nowych przepisów i warunków, władze nie 
ścigały do dnia 31 grudnia ub. r. tego ro- 
dzaju przekroczenia. Do tego czasu jednak 
przez zabrania i ogłoszenia zaznajomiano 
wszystkich rzeźników z temi przepisami. 

Oskarżemi rzeźniey nie troszczyli je- 


dnak zupełnie o te przepisy i zakupywali, 
jak stwierdzono, poważną ilość cieląt. Tak 
np. Chwastek zakupił okolo 30 cieląt, Opiol 
dano Malyjurkowi, który następnie sprze- 
dano Malijnrkawi, który następnie eprze- 
dawał w swojem mrzedsiębiorstwie, pocho- 
Azące z niedozwolonego uboju mięso bez 
pobrania kart, y 

Ponieważ cały powiat Teschen nie może 
u wlasnych Pani priha zapotrzebowania 
ma mięso, ten niedozwolony ubój zagrażał 
moważnie zaopatrzeniu ludności w mięso. 
Na korzyść oskarżonych musiano jednak 
nwzględnić, że zaprowadzenie przepisów 
na początku tego roku napotkało na dosyć 
poważne trudności, 

Sąd specjalny akazał oskarżonych za 
przekroczenie przepisów o gospodarce wo- 
aan i nadużycie podatkowe na następn- 
ace kary: M 

Osk. Pawła Mayljurka na 2 lata ciężkie- 
go więzienia, 250 RM. grzywny i 1000 RM. 
odszkodowania; 

osk, Frmesta Ohwastka na 2 lata ciężkie 
go więzienia, 150 RM. grzywny i 600 RM. 
pdszkodowania; I 

osk, Rudolfa Opola nn rok więziemka, 
a RM. grzywny i 20 RM. odszkodowa- 


osk, Wilhelma Goltscha na rok wiezie- 
mia, 150 RM. grzywny i 200 RM, odszkodo- 
wania. 

Oskarżony Izydor Siwek otrzymał za 
wepółudział karę 6 miesięcy więzienia. 


Bestjalski ojciec. 


(h) Przed izbą karną sądu okwegowaga 
w Kaltowilz odpowiadał 30-letni Frameiszek 
Godym, mieszkaniec wsi Górka w powiecie 
Chrzanów. Godyn zbił swoją Ieimią cór. 
kę tak ciężko, że dłuższy czas była mieprzy- 
tomną. Nieludzkie znęcamie się nad dziec- 
kiem spowodowało, ża dziewczyma doznała 
stępienia nerwu wzrokowego ma całe życie. 
Sąd skazał bestjalskiego ojca na karę 1-ga 
roku i 2 miesięcy więżkiego więzienia. 


(f) NIEOSTROŻNA DZIEWCZYNKA. 
W dnia 15 b. m. na ulicy Beskidenstrasse 
omal nie doszło do wmadku, który tylko 
dzięki przytomności umysłu rowerzysty 
wie skończył się tragicznie. Rowerzysta, ja- 
dac z góry od strony Modrowgasse, dawał 
co chwile ostrzegawcze sygnaly dłwon- 
kiem. W pewnym momencie wybiegła 
z bramy mała dziewczynka, nie zwracająa 
ma mie uwagi, pędem wpadła ma jezdnię 
prosto pod rower. Mimo natychmiastowe- 
go wprowadzenia w ruch hamulców nia 
ndało sią zupełnie w porę zatrzymać To- 
wer tak, że kierowca zdążył tylko w biegu 
meakoczyć, lekka uderzając  mieostroćną: 
Doznała ona potłuczeń ogólnych, miegroże 
mych jednak, gdyż chwilę po 
adala sie o własnych silach do domu. | 

(h) UKARANIE PASKARZY. Polizei- 
prasident górnośląskich obszarów przemy- 
słowych wymierzył handlarce mięsem Wi- 
ktorii Myśliwiec z Konigshirtte karę po- 
rządkową w wysokości 100 RM. za to, że 
sprzedawała świeży lój zamiast po cenie 
050 RM. m 0.90 RM. na pół kg. Polizei- 
tpraswient górnośląskich obszarów przemy- 

wymierzył mistrzowi enki e- 
mu Pawłowi Szczasnemu w Kónigshutte 
kare porządkową w wysokości 500 RM. za 
to, Ża sprzedawał w swojej cukierni tort 
wanilowy po cenach wygórowanych. Ţ 

(p) TRAGICZNY WYPADEK. Dnia 15 
listopada 1940 o godz. 15 na szosie Wojko- 
wice  Kościelne—Grodziec miał miejsca 
Śmiertelny wypadek. Z przyczyn bliżej 
mia określonych, pracownik Grodzieckiego 
Towarzystwa Adamus dostal się w drodze 
ko pracy pod koła samochodn ciężarowe- 
go. Śmierć nastapiła natychmiast, 4 

(b) NIEUDANA KRADZIEŻ. Do mie- 
szkania państwa R. w Dombrowie przy 
Kopernikusstrasge usiłowali przez nchylo- 
me okmo wedrzeć sią złodzieje, koras AnH 
a chwilowej nieobecności domowników. Na 
szęzęście domowniey wrócili w samą porę, 
twszczynająo alarm, który epłoszył złodzi: 
tak, że zaniechali oni kradzieży i korz 
stając z ciemności nocy zbiegli w niewia- 
domym kierunku. 


Danałna kistoeja. 


„Za oknami mięały wyblakie ska, 
Siwe płaty jezior, stawów i l podmo- 

ych. Pociąg biegł przez płaską równinę, 
du i ówdzie zalesiona niskiemi zagajnika- 
mi młodych świerków, poprzetykamych ki- 
ściami brzóz płaczących. 

Na tle ciemnych od zmroku pól i grana- 
towych pasów dalekich borów, migały za 
oknami znagła czerwone kri iskier, pe- 
ki rozwianych ogni. 

Irena oparła głowę o Ścianę. W mroku 
błękitnym od nadchodzącego wieczoru pa- 
trzyła przez okno, przez szybę, w której 
odbijały się połyski zanalanych zapalck. 
„Šmiesme — myślała o mężczyznach w po- 
ciągu — każdy z nich zawsze w ten sam 
sposób maskuję chwilę, w której postana- 
wia przyjrzeć się samotnie jadącej w prze- 
dziale kobiecie", Przyzwyczaiła się da tych 
nagłych zatrzymywań przed drzwiami, do 

odwiecznego trieku, usiłowania zapa- 
lenia papierosa właśnie przed jej drzwia- 
mi i właśnie tak dlugo, jak długo trzeba 
i można patrzeć, by względnie dyskretnie 
Eie sie niepokojąca ladnej w mroku 

s) le. 

Pociąg zajeżdłał właśnie na małą sta- 
tyjkę, o budynku małym, pokrytym ezer- 
wmónym gontem, o oknach, w których mo- 
kly na deszczu zamierające jesienią pelar- 
gonje. 


Nikt tu na nikogo nie czekal, nikt nie 
przybywał. nie odjeżdżał. 

Sema, kóre wielo w Arolu przrzą, Mé 

erce, które le w życiu 
nagle zaczyna, — oczy, które duża widzia- 
ły — melancholią zachodza.. Teraz, po ty- 
lu latach? Aż się wierzyć nie chce, 

Irena przykłada chłodne dłonie do akro- 
pi — płoną! A to przecież tak dawno... 
I oatygło już przecież wspomnienie, które 
choć ciągle żywe, zaciera się z latami, jak 
drogocenna, barwna mozajka, wiona 
ną niszczące działanie zimna, deszezn i lat.. 

Mała stacyjka. Oto znów mała stacyj- 
ka, — iska jak wiele innych, z czerwo- 
mym dachem i kolorowemi pelarzonjami w 
okurzonych aknach. Tylko, że dziś pusta 
i nikt nie wsiada. A wtedyf... 

Wtedy do przedziału, którym jechała 
Irena, wskoczył niemal w ostatniej chwili, 
już w biegu pociagu, młody. smukły czło- 
wiek. Irena pamięta: seree jej zarmarło, 
gdy — przyklejona do szyby, — na jego 
pieknej twarzy widziała nadludzki wysi- 
lek, cechujący moment. który waży o życiu 
ryzgkanta. Pamięta: zamknęła powieki, 
oofnęła sie od drzwi, rece do twarzy pod- 
niosła, przysłoniła oczy... 

I po chwili wiatr ostry wdamł się do prze- 
działu, zatargał jej szeroką spódnicą. Usły- 
ezala nad soba slowa. które wpadły w jej 
Świadomość, jak ten wiatr. niepokojące: 
się pani przeraziła... 

Odjela ręce od oczu. Stał przed nią wy- 
soki. ptchylony ku niej, wypatrujący w 
jej bronzowych źrenicach resztek mróczne- 
go lęku. Lekn o niego, przecież 


obcego. Twarz miał smaglą o rysach pro- 
stych, oczy jasne, koloru pogodnej mroż- 
nej mocy zimowej. Cały był taki jakiś 
chłodny, niebiesko-żielony. Nawet jasne 
włosy. gładko zaczesane do tyłu lśniły błę- 
kitnawym refleksem. Tak wyobrażała s80- 
bie górski staw o świcie lub chłodną roz- 
tocz północnych jezior. 

— Tak się zlękłać o mnie, dziewczynko?... 

Opuściła rzęsy. Ciemmo-brązowy lok 
zachwiał się nad jej czołem i przekornie 
skręcony w znak zapytania, opadł na 
brwi. Odetehnęła teraz dopiero z ulgą. 

Roześmiał się uradowany odkryciem sil- 
nego wzruszenia, zrobił nieokreślony ruch, 
jakby ją chciał wycić w ramiona. 

tedy nagle pociag przyhamował, widać 
na skręcie, zgrzytnęły osie i Irena znaln- 
zła się mimowoli w jego objęciach. Zam- 
knal ręce, przygarnął ja do siebie, we wlo- 
sach jej twarz zanurzył. 

— Jeśli w życin są chwile, które nie 
nikną w pamięci, które kryją się w sercu, 
jak na dmie szkatuły najrzadsze perły — 
był ta dla Treny ten właśnie moment. 

WW sekundę potem, gdy pociag potoczył 
się równo po szynach. siedziała naprzeciw 
niego. pod oknem. Chciał zapalić ówia- 
tło. — podniosła prosząco reke: 

— Nie.. tak jest dobrze. 

Imbila mrak niebieskawy. Teraz, oszoła- 
miona chwilą, bała się, by z żółtawym bla- 
skiem nie prysnął zaczarowany nastrój, 
błekitny nastrój. Zdawało się jej. że od- 
bywa fantastyczna podróż do nieznanego 
Hmólestwa, że zmajduje sia w bajamnaj 


grocie podwodnej, nasyconej chłodnym 
blaskiem. x 

A na nastepnej stacji wysiadł. Stal na 
peronie, żuł w zebach źdźbło trawy. Gdy 
pociąg ruszył, Irena wychyliła się, strwo- 
żoma przeczuciem miepojetej etr Pod- 
biegł, musnal ledwo paleami jej dlonie. 
Pociąg już uciekał. On zostawał. Przez 
ćwierć sekundy biła się z desperacką my- 
Ślą: wyskoczyć, pochwycić to, ©0 przycha- 
dzi do stóp ezłowieka, niespodzianie wy* 
niesione falą życia! 

Lecz już dudniły koła. Bieg? jeszza 
chwile 2 pytaniem jakiemá na ustach. Nie 
dosłyszała dobrze, wiedziała jednak o co 
chodzi. Rzuciła w wiatr, łomotanie kóż o 
szyny i gwizd parowozu: 

— Irena, Irena To-por-ska, Lwóćówm 

Czy doasłyszał1 

Czekała. Tyle dni, tyle miesięcy, lat... 

Zrazu marzyła, że odnajdzie ja, odazu- 
ka, potem sama szukała. 

Czytała wszystkie wzmianki w rnbry- 
kach „różne“, pisała kilka razy sama do 
drobnych ogloszeń.. I nigdy nie! Jeździła 
ta trasa w te i zpowrotem. wysiądała na 
małej stacyjce z budynkiem o czerwo- 
nych gontach i barwnych nelargonjach 
w  zakurzonych oknach. Rozpytywała. 
Wzruszali ramionami. Wkońcu zwątpiła. 
Tyle było przecież przystanków o podah- 
nych budynkach stacyjnych i wystrzępio- 
nych pelargoniach w sadzą zabitych ok- 
nach... 

ta 


Nieraz w toku ulicznym widziała 
Wkońcu jnż wiedziała, że zostanie jej tal 


twarz Wracala. podbiegała. myliła się. 


— 
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Walka z listem anonimowym 


Kraków, w listopadzie. 

Zdawałoby się. że anonimy nie są tak 
grożne i że nie mogą wywołać poważniej- 
szych trapedyj. Sąd taki byłby blędny. 
Kronika kryminalna notuje fatalna wprost 
wypadki, wywoływane przezęmanję pisania 
listów anonimowych, doprowadzających 
częstokroć osoby szkalowane do aamo- 
hójstw, albo niepoczytalnych czynów. 

Prokurator sądu i inne osoby otrzymują 
codziennie masy anonimów, które szkalują 
ludzi. Matywy tych anonimów są przawa- 
żnle bardzo niskia | chodzi tu zwykle n u- 
trąconia Jednostek nlawygodnych. Niektóre 
anonimy są zjawiskami oderwanemi, kom- 
czącemi się na jednym czy drugim LE 
miej inne natomiast są planową akcją, 
wa a przez jakieś zawzięte osoby. GE 
tymi anonimami jest kategorja anonimów 
prywatnych, posylanych do zdradzanych 
rzekomo mężów lub żon, do kupców, ban- 
Kierów i t. d. Wszystkie te anonimy 


mają na celu wywałać zamieszania, 
albo też wymusić kwoty pieniężne. 


Równocześnie jednak zaznaczyć trzeba. 
že niejednokrotnie anonim odgrywał rolę 
rozjaśniającą w śledztwie bardzo zawilem. 
Dzięki anonimo udała się niekiedy wpaść 
ua slad spraw bardzo ukrytych i dotrzeć 
GE oaób, które chciały się ukryć przed aş- 

je 

Urzędnik policyjny ma niejednokrotnie 
do czynienia z anonimami, powodowanemi 

rzez bardzo niskie motywy. Jakiś wype- 

zony slużący wysyłał anonim, chcąc o- 
szkalować swego pana, jakiś amant odpa- 
lony, starał sią zelżyć kobietę, której nie 
potrafil zdobyć itd, 

Istnieją ludzie, którzy setkami wysyłają 
listy anonimowe, badź to w okresie przeży- 
wanego przez nich jakiegoś kryzysu, bądź 

przez całe życie. 


Są tn ludzie prawdziwie charzy, którzy 
wlaściwie nie zawsza mogą ponosić od- 
powledzialność za swe czyny. 


Możnahy ich uazwać anonimagrałami. Są 
to w każdym razie jednostki niebezpiecz- 
ne, których należy się wystrzegać, gdyż 
sieją wkoło siebie nieszcześcia. 

Charakterystyczną cechą ananimów jest 
po większej części stałe ich powtarza 
Niektóre osoby nadsyłają anonimy komu- 
kalw: « EE i przy každej okazj Inne 
przešladnją tylko jedną ofiare i piszą wy- 
lacznie do niej lub o niej, prznajmniej w 
przeciągu pewnego okresu czasu, W waż- 
nych wypadkach listy są wysyłane co- 
dziennie lub nawet częściej. 


Niektórzy spędzają na 
cnfe dnla | noce, 


Przeszło 300 listów anonimowych pewnej 
GORA skompletowała raz policja, a byla 
to tylko drobna cząstka tej pracy. 

Wszystkie hyły pisane dużemi drukowa- 
nemi literami, niektóre z tych liter były 
jeszcze cieniowane i nosiadały wspaniałe 
ornamentacje. Jakżeż dużo czasu musiała 
noświęcić autorka na wypracowanie tych 
Nstów — pewnie cale noce — gdyż w dzień 
zajęta byla rozsylaniem ich. Pewien wie 
kmiak, któremu pisanie przychodziło z tru- 
dnościa, napisa? w ciagu roku tysiąc llstów 
anonimawych. Niektóre z nich były bardzo 
dłurie. 

Często manjacy. znajdują w awem oto- 
czenin wspólników. Powszechnym błędem 
jest utrzymywanie, że autorzy anonimów 
kryją się przed wszystkimi, a zwłaszcza 
przed swymi bliskimi, Przeciwnie, chętnie 
paszukują onl współpracowników. Prze- 
śladowea tak znajdnie podwójna przyjem- 
naść w swych zamierzeniach. gdy może po- 
dzielić się z niemi z kimkalwiek. Poza tem 
potrzeba pisania anonimów bywa SR 
wspólna cechą kliku członków Jedna] i 
samel rodziny. W jednym ze znanych mi 
wypadków współpracowali: ojciec, matka 


chwila z pociagu, ża poniesie ja przez ły- 
vię, jako, klejnot, którego wartości nikt 
ocenić ani też odebrać jej nie może, Pozo- 
pla? jej w pamięci on, — blekitnawo-zie- 
lony, ze świeżem źdźbłem trawy w mocno 
zarysowanych wargach, 

Ering gral swoje staccato. Irena ockne- 
la sie. To lokomotywa zatrzymała się z Ra- 
Baz przed małym nólpiętrowym dom- 

iem. Zamigotały światelka, cisze razdarł 
gwizdek. Nikt nie wsiadał, nikt nio zo- 
stawał. 

Irma uńmiechnęła się z rezygnacją, z 
powatpiewaniem do własnych myśli. w 
których nagle zrodziło się pytanie: „A gdy- 
by tak teraz.. nagle.. znowu?..* 

Potrzaąsnęła głową. Podniosła do éwin- 
el peronowych prawa rekę na której ni- 
klem złotem zalśniła EE ukazniąc 
j domu, dwie 
"Bomyślala na- 
gle z ogromnem zdziwien em: „Że też to 
tak można? Tak zwyczajnie żyć i jedmo- 
cześnie nosić w sobie tamto. z przed la- 
ty. ż przed tylu laty1 Tesknić da czegoś 
rozpaczliwie, czego nie było. nie bedzie? 

Wstała z ławki. Wyjrzała na peran. Ob- 
ciapneła sukienkę na zgrabnej., pełnej po- 
staci. Przetarła oczy. kiedyś płonące, dziś 
zmęczone, podkreślone drobną siateczką 
zm ars j. 

Ta sama stacyika. 

A gdyby tak nagie znowu... 

Pociąg rusza. Wtem, z budynkn wysuwa 
się jalkań sylwetka i AGE wprost do 
drzwi jej przedziału. Irena podświadomie 
uchyla drzwi, wyciaga dłoń i mocnym 


i ayn, w drugim — dwie młode siostry. W 
innych znów — mąż i żowa. 


Na]częście] wspólnikami bywają 
kochanek ] kochanka. 


Wreszcie wypadki zarażenia tą chorobą 
umysłową są niezliczone. Młode wycho- 
wanki w zakładach naśladnja jedna, dają- 
cą przykład. To samo dzieje się w rozmai 
tych pracowniach. Trzeba howiem wie 
dzieć. że kokainista lnb palacz opium. iak 
i autor anonimów usiłuje ES swych 
przyjaciół i znajomych na złą droge. 

„Członkowie pewnej rodziny, której ko- 
niec był tragiczny, skłamiali nawet swych 
gości do pisania oszczerczych listów, pod- 
suwając im sprośne ulotki, atrament i pió- 
ro. Czasami jednakże wśród ezłanków ro- 
dziny znajduje się osobnik slaby, którego 
przestraszają przestępstwa, w jakich ucze 
stniczył. Gdy nadchodzi chwila zda 
sprawiadiiwości hunków ze swych 
ków, taki świadek, nle posiadający 
dość siły, znika, ponełniając samobójstwa, 
W taki sposób. c: jae się zgubiona, zakoń- 
ozyła niedawno życie pewna kobieta, to- 
piąc się w stawie. 


Córką Jel 
poclągnięto do odpowladzialności. 


Tak samo w innym procesie pewien ojciec, 
zdjęty strachem przed odpowiedzialnością, 
powiesił się, zostawiając swemu synowi 
wstyd przebywania w więzieniu. 

Utrzymują kryminologowie, że na]draż- 
liwsze tematy poruszają w listach ananl- 
mawych stare panny | młodzi ludzie, Stare 

nny jako zgorzkniałe przez swe długo- 

etmia EWIE Jub ciężkie warunki ży- 
cia, młodzi zaś ludzie, z zasady lub przez 
nieśmiałość hołdujący ,wstrzemięźliwości 
szukają w pisanin anonimowych listów uj- 
ścia gekretnym podnietom temperamentu, 
długo hamowanego. 

Drugim rysem charakterystyczmym, po 
którym poznaje się manjake, jest brak ja- 
kiegokolwiek hądź poważnego motywu do 
czyniónia złośliwości 


Manjak taki plsza dla przyjemności. 


T dzięki temu częstakrać źródłem drama- 
tów, w których dwie lub trzy osoby traca 
zycie, hywa jakaś głupia miłostką przerwa- 
na, zadraśnięta miłość własna, czasami na- 
wet zupelnie nic. Pewna kobieta zwario- 
wala, pewien ojciec został rażony atakiem 
sercowym, czytając oszezercze oskarżenia, 
których jedynym motywem była chęć za- 
żartowania. 

A ota wskazówki, jak postępować z ano- 
nimami. Daje je dr, Edmund Locard: „Zaw- 
sze i etale śmiać się z nich należy. Najlep- 
szym sposohem przerwania prześladowania, 
to nie zwracać na nie uwagi. Och, wiem da- 
hrze: łatwo jest wrzucić da kosza jeden list. 
Tak samo łatwo jest podrzeć drugi, wzru- 
szywszy ramionami, Lecz trzeci zaczyna 
złościć, piąty denerwuje, dziesiąty wprawia 
szal. A zresztą nietylko wy jedni jeste- 
ście niepokojemi. Wasi bliscy, wasi koledzy, 
wasi zwierzchnicy otrzymują też o was 
Qazczercze wiadomości, co jest rzeczą bar- 
dzo mieprzyjemną. Bądźcie jednak przeko- 
nani, że te nii luszczalne prześla nla 
są mnlsj niebezpieczna od najlepszega pro- 
cesu. 

Jeżeli chcięcie zadokćuczynić życzeniom 
swoich prześladowców, składajcie skargę. 
Całe miasta wiedzieć bedzie, żę starano 
się wna zmięszać z błotem. I wtedy bądźcie 
spokojni: cale miasto uwierzy w oszczer- 
stwa, gdyż wszyscy. mieszkańcy 88 W WY: 
sokim stopniu nieżyczliwi i tem więcej 
wierzą plotkom, im więcej wydają Bię one 
nieprawdopadohne i hańbiace. 

Zapamiętajcie, że jeżeli nie będziecie mo- 
gli złożyć niedvstatecznych dawodów, wasz 
potwarea będzi 


zie w stanie iak pokierować 
calą sprawa. że wy. niewinni, skazani bę- 
dziecie za fałszywe oskarżenie. 

Jeżeli jesteście bardzo muskularni, ježe- 
Ji wiadacia dobrze gruba laska, jeżeli pe- 
wni jesteście, że znacie swego prześladow- 
ce, to wtedy możecie jeszcze znaleźć jakąś 
rade. Lecz nie radzę popełniać uczynków, 
niedozwolonych przez prawa. Nie, istnieje 
jeden tylko sposób postąpowania: koszyk. 


Dalszy ciąg prac wydziału ogrodnictwa 


ff] Po wykopaniu kwiatów m klombów 
miejskich celem przechowania ich w okre- 
sie zimowym, po przekopaniu zieleńców i 
trawników i wreszcia po usunięciu z ulie 
idrzew, niewykazujących dostatecznej siły 
żywotnej, wydział ogrodnictwa przy Za- 
fżądzie miejskim w Sostawitz przystąpił 
sda dalszego ciągu swych prac, mających 
ma celu bezpieczeństwa przewodów elektry- 
cznych i telefonicznych. Mianowicie na 
misktórych ulicach naszego miasta rosną 
ibardza atare drzewa, które rozpuściły aze- 
roka awe konary, tak, że te uwiklaly nie- 
jednokrotnie sieci drutów, biegnących nad 
wlicami. Celem zapobieżeniu niebezpieczeń- 
stwa zerwania przewodów, zarządzono usu- 


niesie zbyt wybuiałych gałęzi. Dla wyko- 
nania tych czyaności użyto siraży pożarnej, 
która przy pomncy wysokich rozsuwanych 
mechanicznie drabiu, dokonywała operacji. 
Na szczególnia grube konary. bo docha- 
dzące da dwudziestu centymetrów średni- 
zy, natrafiono przy Heiarich Dietel Str. 
gdzie wybujsłe gałęzie z ogrodu Dietlow- 
skiego zagrażaly przew! elektrycznym, 
biegnącym nad linią tramwajową. Przy 
'zastosowaniu jednak lin strażackich uda- 
Ja się te przeszkody szczęśliwie usunąć, je- 
dyme przez zamknięcie ruchu pieszego na 
iednym z chodników na wyżej wspomnia- 
mej ulicy. 


Dwaj nietważni przechodnie przyczyną wypadku. 


Zderzenie dwóch samochodów ciężarowych w Bendzinie. 


(b) W dniu 15. b. m. dz. 14 przy ullcy 
Gutstrasse w Bend: zderzyly sią dwa 
wazy ciężarowe, zdążające w zaaiwnycii 
kierunkach. LU 
ahydwu 
ludziach. 

Wypadek miał miejsca u wylotu nlicy 
Dammweg. W tem miejscu zaczyna się dość 
ostry zakręt, a vrzyłegle niemal do samego 
hrzegu ulicy damy uniemożliwiają orienio- 
wanie się w przeciwłegłym ruchu. „Obydwa 
swpomniane sumochody zbliżały się jedno- 
cześnie do zakrętu, wydając ostrzeegawcze 


uchwytem pomaga komuś wejść do wnę- 


Po chwili uzmysłowiła sobie jakieś we- 
wnętrzne wyczekiwanie na glos, na ode- 
zwanie się obcego. 

bey, wysoki pan w obszernym plasz- 
czu. postawił walizeczkę na ławce, zdjął 
kapelusz. Odetchnął. Wyrzucił z siebie: 
erdecznie dobrodziejce dziękuję! 

Drgneła. Glos by? ten sam. tylko jakby 
trochę inny, zmęczony, zmatowiały. Tylko 
ten ton_i to irytujące odezwanie się „do- 
brodziejko'... 

— Można zapalić światło1 
Nie.. tak jest dobrze., — odnalazła w 
sobia te same, co wiedy słowa. 

Mruknal coś jak przez sen. Spytala, eo 
mówi, chciała jeszcze dźwiękiem glosu się 
ludzić. Żachnął się niby niechętnie, jakby 
o coś niędyskretnepo pytała. na co, czeniś 
jednak zniewolony, musiał odpowiedzieć, co 
umyślnie ironią zabarwił: 

— Nie, paradne, rzekłem sobie — jechało 
się tak też kiedyś w swojej młodości z jed- 
dna urocza facetka.. Też mie pozwoliła 
światła zapalić... 

Zdejmował płaszcz, a zdawała sie Irenie, 
że czeka na jej odzew. Pawiesił szalik, wy- 
tarł czoło chusteczka. zapalal papierosa. 
poczęstował ją. W blasku podanej zapalni- 
ezki badawczo obrzncił jej twarz, włosy 
przyprószone dobrze na skroniach srebrem, 
prześlizgnał się oczami po całej syłwetce. 

Usiedli. Ona z dziwnym drżenień ud i 
mieśni brzucha, on jakby uspokojony. Koń- 
czyl śmiało, spokojnie: 

Glas tn miała ealkiam dobrodziejki. 
Tylko, ża panie tego, szezaplutka, jak 80- 


sygnały, gdy w tym momencie dwóch prze- 
chodni nieustalonych narazie nazwisk zna- 
lazło się w pośrodku jezdni. Ohydwaj kie- 
rowcy zaałazłszy się o kilkanaście metrów 
ad siebie, usiłowali wyminąć nierwaźnych 
przechodni, ©» w rezultacie spowodowało, 
że obydwa auta wpadły na”siebie wachla- 
rzami, tak, że jedna z nich wjechało na 
chodnik, łamiąc przydrożne drzewko Dzięki 
niezwykle szczęśliwemu zbiegowi okalicz- 
ności, oheszla się bez ofiar w ludziach. Je- 
dymie ohydwa wozy zostały poważnie usz- 
kodzone. Nieuważni przechodnie kosztem 


senka, Buzia jak malowanie, włoski eie- 
mnimtkie, nawet sukienkę miała, pamiętam 
dobrze, bronzowa. Jak sarenka. Krótko się 
jechało, panie GZ ale zdążyło się nścianąć 
dziewczynkę... He, he,.. 

Chrząknela. Dlawił ja dym, śmiech. złość 
i lzy. Wydał się jej nagle, niespodzianie, 
suni, plaski, posnolity. Palita, nerwowo, 
mawiedziala coś, by przerwać jego pełne 
delektowania się wspomnieniami sapanie 
i swoje milczenie. 

To pewnie. bardze dawnot,. 

— A dawno, dobrodzieiko, dawno.. Mlo- 
kosem sie było., tu się wsiadło.. Panienka 
jak paczek wtedy byla.. 

— À nie pamieta Pan — zadała mu bez- 
sensowne już teraz pytauie — jak się na- 
zywałał 

— A w təm sek, dohrodziejko. nie zdaży- 
łem zanyiać. Wysiadło sie zaraz.. tylka 
wiem, Irena jej było na imie.. 

Mimo wszystko zmartwiała Jednak! Je- 
dnak on! 

Czekała teraz.. pamiętala przecież wie- 
czór był taki sam jak teraz. blekitny, po- 
ciag toczył sie równa, a naprzeciw siedział 
on smuklr, silny... 

— No if.. — podjela z pasja. 

— Ano... — puścił kłąb dymu — nie do- 
słyszałem nazwiska. Szukałem dlugo. cze- 
kałem. Młodym sie kiedyś, dobrodziejko 
byłe. marzyła sie p panience z pociągu. 
Nieraz się nn nocach poduszke gryzło z 
~ Ale przeszlo. Cóż. głową 
Potem żona, dzieci 
a, obrosło- się Hm 


wściekłego żalu 


aderzenia wozów dobrneli szczęśliwie da 
chodnika. Nie jest to pierwszy z tego ro- 
dzaju wypadków, których przyczyną są 
przechodnie, nie uważający na ostrzegaw- 
cza sygnały pojazdów. Zdarza się bardzo 
często, że wlaśnie w najmniej odpowiednim 
ku temu momencie, najwięcej osób prze- 
kracza jezdnię, narażając swą lekkomyśl- 
nością siebie i inuych. Smutne wyniki tego 
rodzaju nieuwagi powinny być najbardziej 
przekonywującyim argumentem dla prze. 
chodniów, by pr przekraczaniu jezdni 
byli więceej uważni i roztropni, Zwłaszczą 
na zakrętach kierowca niejednokrotnie nie 
widzi zhlizającego się z przeciwnej slrony 
przechodnia czy pojazdu. 


(b) KOSZTOWNA PRZEJAŻDŻKA KA. 
JAKIEM. Mieszkaniec Bendzina, Jerzy Z, 
Dammweg 5. wybrał się do swego kolegi 
Andrzeja na wspólną przejażdżkę kaja- 
kiem. Jal jednak było zdziwienie pierw. 
gdy po powrocie do doma 
zasiał tam swojego płaszcza, 
wartości około 30 Rm., który zostawił 
w przedpokoju państwa ‘S Sprawa zagad- 
kowego zniknięcia płaszcza mie została do- 
tychczas wyjaśniona i najprawdopodobniej 
oprze Bię o policję, bowiem pam domu, za- 
interpelowany w tej sprawie, daje bardzo 
niejasne odpowiedzi. 

(b) AWANTURNIK DOBIJAŁ SIĘ NO. 
CA DO MIESZKANIA STARUSZKI, 
W nocy a dnia 14 ma 15 b. m. mieszkańcy 
domu nr. 32 przy Kopermikusstrassa 
w Dombrowie, zainirygowami zostali ja- 
kiemiś podejrzanemi odgłosami, pochodzą 
cemi z malego domku, odlegtęgo o kilka- 
dziesiąt metrów, w którym mieszika samo- 
tnie uboga staruszka. Jak się okazało, do 
domu dobijał si jakiś pijany osobnik, ż4+ 
dając od wylękninnej staruszki natychmia- 
stowego wpuszezeni o do mieszkania, 
Na szczęście dwóch mężczyzn ze wspomnia- 
nego domu Nr. 2 rozprawiło się z awan- 
turnikiem, odprowadzając go w stronę 
Śródmieścia i oddając w ręcę patrolu po: 
licyjnego, który się nim zaopiekował. 

(b) WYPADEK PRZY PRACY. W dniu 
12 bm w firmie Rablok-Zieleniewski w Sn- 
snowitz miał miejsce szczególny wypadek, 
który tylko dzięki szczęśliwemu zbiegowi 
okoliczności nie zakończył się tragicznie. 
Młody robotnik, zatrudniony przy tokami, 
został na skutek wlasnej nieuwagi chwy- 
cony przez tryby maszymy za ubranie. Na 
szczęście z pomocą zagrożonemu poapieszy- 
1l koledzy, którzy w porę RSE e- 
szczęściu, ndczepiając go od będącej w ru- 
chn maszyny. W rezultacie Sani sią 
calkowitem zniszczeniem ubrania porwa- 
mego ma strzepy przez tryby maszyny. 


Niemiecki minister pracy Seldte 
wyjechał z Rzymu. 


(=) Rzym, 19 Fatopada. Niemiecki mini- 
ster pracy Śeldte wyjechał ze stoliey 


Włoch w nocy na poniedziałek, udając sią 
do Mediolanu i Genui, celem zwiedzenia 
tamtejszych zakładów przemysłowych i za- 
noznania się z ich urządzeniami społecz- 
nem, 


Trudna sytuacja prywatnych kolel. 


Alo da Janeiro, 19 listopada. Liczna an- 
l jakla | francuskla prywatne przedsię 
twa kolejawe w Argentynia znajdują 
enle w tak trudnem patażeniu finan- 
wem, że widzialy się zmuszane do dalsze. 
go ograniczenia swajega rozkładu kale- 
Jaweqo. 

Jednym ze skntków tego położenia jest 
wstrzymanie mhót przy liniach kolejo- 
wych między Salla, w Argentynie, w Auto- 
fagasta, w Chile, przyczem 400 robotników 
utraciło pracę, 
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F'amnstr. 12. tet. eja: Ernai 
Kuhlow, Śosnnwitz, Hauptalranas 18, tal. 612-24 
Oddziały: Bendzin. Hallenstrasze. Bąbrowa. Haupt 


strasno 3. Zawiercia Adoli-HitJeratraami 


Zasapał sie, zakaszlał, krztusząc się, ma- | 
zdakał: 

A, dobradzicika ta cichutko siedzi, na 
słówka. wyciąga. He, he — sumitował się, 
żeby nie ten glos dobrodziejki i nie taka 
ciemność jak wtedy. tobym nie mówił, nj- 
komubym nie mówił, ale.. 

Zgasił paierosa, wytarł nos gloéno, za- | 
mruczał niezadowolon 3 
Że teraz na starość podobne fanaberja 
się człowieka chwytają... 

Onarł się w kącie. Cisza leżała za okna: 
mi. Wysokie cienie sosen mijały pocią 
Ogromne, wydłużone w mroku słupy, ode 
pływały w ciemność. 

Irena wstała, zdecydowanym ruchem 
włączyła światło. Bluznelo ostrym, żółtym 
połyskiem. Obcy siedział pod oknem, 9 
narty o ścianę. Na dużej, czerwonej tysi 
Jśnił kropelkami pat. Potężny, wydęty ba- 
lon brzucha opierał się na dwóch grubych, 
szerokn rozstawionych nogach. Z ust wpół: 
rozwartych wydobywało się z leciutkóm 
pnświstem sananie. śpiacego, 

Trena przęłknela z obrzydzeniem ślinę. 
Rzuciła spojrzenie w lustro. Pntrzyły na 
nią oczy drwiace szyderskie. Usta krzy- 
wily się w napoly ironicznym, napoly cy- 
nieznym wyrazie. Tak potrafi uśmiechać 
się tylko kobieta majaca poza sohą duże 
apa n podłoża którego leży i wstret 
i žal 

Żal i tesknota. Tesknota da tego, który 
pozostał gdzieś na jakiejś stacyjce, seledy- 


nowo-blękitny, z żdźblem świeżej trawy w 
mocno zarysowanych ustach. Ten, którego 


sia nigdy nie spotka. 
Prószyńska. 


Aleksandra 


